Dr. DOLFUSS, 
kanclerz Austrii, w mundu- 
rze kaprala b. armii austro- 
węgierskiej, na uroczystości 
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HITLER CHCE USUNĄĆ PAPENA 


Dziś będzie parafowany konkordat Watykanu z Niemcami — 
Rozwiązanie bawarskiej partji ludowej 


Jak hitlerowcy fałszowali spis ludności na Siąsku Niemieckim 


Paryż, 5 lipca 

Agencja Havasa informuje, że vice- 
kanclerz Papen, który miał opuścić 
Rzym wczoraj wieczorem, postanowił 
pozostać jeszcze jęden dzień. 

Zwłoka nastąpiła na skutek koniecz- 
ności omówienia szczegółów tekstu kon- 
kordatu, celem zredagowania najważ- 
niejszych artykułów nowej umowy mię- 
dzy Watykanem a Berlinem. 

Przyjęcie Papena przez Ojca Świę- 
tego i przedłużenie pobytu dowodzi, że 
paraiowanie konkordatu nastąpi jeszcze 
w dniu dzisiejszym. 

Przyczyna niepodpisania konkordatu 
w dniu wczorajszym, 

NASTĄPIĆ DILERA NA ŻĄDANIE 
który: iak przypuszczają, pragnie ode- 
brać Papenowi zasługę doprowadzenia 
tak delikatnych układów do końca i kto 
wie, czy Hitler nie domagał się parafo- 
wania konkordatu w Berlinie, aby pierw 
szy podpis złożyć osobiście. 
bi W ten sposób osłabłoby stanowisko 

pena, 

KTÓREGO LOS BĘDZIE W NIEDŁU- 
GIM CZASIE, JAK SIĘ ZDAJE, PODO- 
BNY DO LOSU HUGENBERGA. 


Berlin, 5 lipca. 

Ogłoszono dziś pierwsze PORE 

wyniki spisu ludności w Niemczech z dn. 
16 ub. m. 

Według: tego komunikatu, liczba mie- 

szkańców Rzeszy wynosi obecnie 65 mi] 
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Do nabycia we wszystkich 
kioskach w całej Polsce. R 


jonów 300 tysięcy, a więc o 2 miljony 
100 tysięcy więcej, aniżeli w r. 1925, ale 
jeszcze o 2,5 miljona mniej, aniżeli przed 
wybuchem wojny. 

Gęstość zaludnienia wzrosła z 133 na 
139 mieszkańców na 1 klm. kw. 

Stosunek liczby kobiet do mężczyzn 
zmniejszył się z 1.073 na 1.060 kobiet na 
każdy tysiąc mężczyzn. 

Genewa 5 lipca. 

Związek Polaków z niemieckiego Gór 
nego Śląska zawiadomił sekretarjat ge- 
neralny Ligi Narodów o petycji, którą 
wniósł na podstawie art, 140 konwencji 
górnośląskiej do vrzewodniczącego ko- 


misji mieszanej p. Calondera, a która do- 
tyczy spisu l: dności w Niemczech. Pely- 
cja powołvie się na tajny okólnik nie- 
nieckich włacz edministracyjnych, pel 
cający władzom iokalnym wydanie urzęd 
nikom spisowym zakazu wpisywania ja- 
ko osoby, których językiem macierzys- 
tym jest język polski, wszystkich Osób, 
które nie mówią polskim językiem lite- 
raokim — „hochpolnisch”, Funkcjonarju 
sze spisowi winni w tym wypadku wpi- 
saż jako język macierzysty” „polsko gór- 
nośląski” (oberschlesisch - polnisch). — 
Władze zastrzeg:ją sobie i 
wszystkich dany! h, dotycząc 


wy. Związek Poleków uważa tę instruk- 
cję i wprowadzone przez nią rozróżnie- 
nie za sprzeczne + postanowieniami kon: 
wencji. 

Berlin, 5 lipca. 

(PAT). Pełnomocnik rządu bawars- 
kiej partji ludowej Qundtisny wydał 
wczoraj rozporządzenie, rozwiązujące 
wszystkie organizacje krajowe stronnic= 
twa. 

Qundtisny zgłosił swoje wstąpienie 
do partji narodowo - socjalistycznej, 
wzywając swych towarzyszy partyji- 
nych do podporządkowania się Hitle- 
rowi. 


KONFERENCJA LONDYNSKA ROZBITA 


Ameryka nie chce zejść z drogi inflacji — Roosevelt 
ma zamiar ogłosić nowe orędzie 


omówić warunki, na jakich przystąpif dowe koła Stanów Zjednoczonych są 


Londyn, 5 lipca. 

Dziś rano odbyła się narada w któ- 
rej wzięli udział Mac. Donald, Colijn, 
Bonnet, Hymans, Runciman i Cox. Jak 
to było do przewidzenia. zebrani uznali, 
że w związku z notą Roosevelta kon- 
ierencja znalazła się w położeniu bez 
wyjścia i że obecnie pozostaje jedynie 


się do odroczenia konierencii. 
Londyn, 5 lipca. 
(PAT) Według doniesień z New Yor- 
ku między Rooseveltem a delegacją a- 
merykańską w Londynie panuje znacz- 
na różnica zdań. „Herald Tribune" do- 
nosi, że prezydent Roosevelt jak i urzę” 


Pakt między Sowietami a Małą Ententą 


Zawarcie paktu wschodniego wywarło na całym świecie 
wielkie wrażenie 


; Londyn, 5 lipca. 

Agencja Reutera donosi, iż dzisiaj 
nastapilo w Londynie PODPISANIE 
P| KONWENCJI MIEDZY ZSSR, CZE- 
CHOSŁOWACJĄ, RUMUNJA, JUGO- 
SŁAWJĄ I TURCJĄ, określającej po- 
jęcie napastnika. 

Konwencja podpisana dzisiaj zawie- 
ra to samo brzmienie co do ujęcia okre- 
ślenia napastnika, jak podpisana wczo- 
raj przez osieru państw. 

W ten sposób Rumunja podpisała 


ten sam tekst konwencji dwiikrotnie, 
dzisiaj bowiem jako jedno z państw 
Małej Ententy. 
Londyn, 5 lipca. 

Pisma londyńskie podają tekst kon- 
wencji, zawartej wczoraj, zamieszczając 
również oświadczenie Litwinowa i min. 
Becka na ten temat, 

„New Chronicle” określa konwencję 
jako triumf idei pokojowej i zdrowego 
rozsądku. 


Zamach na sowieckiego dyplomatę w Tokjo. 


Stosunki sowiecko-japońskie uległy naprężeniu. 


Moskwa, 5 lipca 


Tass donosi z Tokio: Wczoraj rano | zagranicznych Minati 


tokółu dyplomatycznego min. 
złożył 


spraw 
wizytę 


dokonano w Tokjo zamachu na przed- | ambasadorowi sowieckiemu Jureniewo 


łstawiciela handlowego ZSSR. w Japo-|wi i wyraził 
| nii, Kolsetowa. 


Sprawcę zamachu aresztowano. Jest 
nim przewodniczący organizacji reak- 
cyjnej Kakumeiso. 

Wkrótce po zamachu dyrektor pro- 


Manilla (Filipiny), 5 lipca. 
Władze walczą energicznie z ludo- 


najdziksze plemię krajowców 
nych morosami. 


„zy: ubolewania, 


mu w imieniu ministra 
Utsidy i wiceministra Sigemitsu wyra- 
zapewniając zarazem: 
że rząd japoński przeprowadził jaknaj- 
surowsze śledztwo i zawiadomi amba- 
sadora o jego wynikach. 


lipiekli żywcem siedmiu rybaków 


Walka z ludożerstwem na Filipinach. 


czem zjedli. 
Władze dowiadziawszy się o tem, 


rstwem, które uprawiane jest przez| wysłały w głąb wyspy ekspadycję 
nazwa- |karną. 


Morosi stawili opór i dopiero po za- 


Ostatnio ludożercy na wyspie Batan |ciętej walce uciekli w nieprzebyte lasy, 


14 przychwycili 7 rybaków i po zadaniu im jzostawiając na placu boju 
m straszliwych mak, upiekli żywcem, pu 'tych. 


13 zabi- 


| 


zdania, że konferencja ekonomiczna 
winna obradować mimo niezadowolenia 
krajów europejskich z polityki amery- 
kańskiej. Delegacja amerykańska miała 
otrzymać instrukcje, aby sprzeciwiała 
się odroczeniu konferencji londyńskiej. 


Waszington, 5 lipca, 

(PAT) Prezydent Roosevelt powró- 
cił do Washingtonu i niezwłocznie prze- 
słał kablem nowe instrukcje delegacji 
amerykańskiej w Londynie domagając 
się sprzeciwiania się odroczeniu ko 
rencji, 

Według pogłosek prezydent Roose- 
velt ma zamiar ogłosić w ciągu najbliż- 
szych 24 godzin nowe Oredzłe. 

Londyn, 5 lipca. 

(PAT) Według „Herald Tribune“ ko~ 
ła urzędowe przypuszczają, że nowe 
orędzie prezydenta Roosevelta wskazy- 
wać będzie państwom popierającym 
parytet złoa, co można będzie dokonać 
bez rozejmu monearnego. 

Prezyden Roosevelt prawdopodobnie 
wypowie się za podniesieniem zarzą- 
dzeń, zmierzających do wzrostu cen 
światowych. W przeciwieństwie: do 
tych informacji „New York Times“ 
wskazuje 'ze źródeł jakoby najbardziej 
miarodajnych, że należy słę spodziewać 
odroczenia konierencji. 


Straszna katastrofa 
w Nadrenji 


8 górników zabitych, 7 ciężko 
rannych 


Reklinghausen (Nadrenja). 5 lipca. | 

Na kopalni „Generał Blumentahl* | 
wydarzyła się straszna katastrofa. 

W czasie gdy szyby były zapełnio- 
ne prącującymi górnikami, nastąpił sil- 
ny wybuch, który spowodował zawale- 
nie się stropu chodnika. 

Ośmiu górników poniosło śmierć na 
miejscu, siedmiu odniosło bardzo vięż= 
kie rany. 

Straty materjalne są bardzo wiel- 
kie. 

Specjalna komisja bada przyczyny — 
katastrofy. Wśród górników katastrofa 
wywarła przygnębiające wrażenie. 
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Krwawa fragedja przed hotelem krakowskim 


Szofer, zabójca kolegi, skazany na cztery lata więzienia 


Zamach samobójczy 
bezrobotnego 


Wczoraj na ul. Czarnowieiskiej 23 
jusiłował pozbawić się życia 30-letni 
| Franciszek Klimek, bezrobotny, 


W nocy z 26 na 27 stycznia r. b. ro- 
zegrała się w Krakowie na ul. $z 
«ej, obk hotelu Pólleru. krawa trage- 
dia. 

W czasie sprzeczki, jaka powstała 
między szoferami Antonim Kurowskim 
i Stanisławem Zygulskim: ten ostatni do 
był nagle rewolweru i strzelił do towa- 
rzysza, raniąc go w płuca i w serce, 
Kurowski zmarł wskutek odniesionych 
ran jeszcze przed przybyciem pogoto- 
wią, 

Wszęzete dochodzenie ustaliło, że za 
bójca zbiegł przez ul, św, Marka na 
Planty, a stamtąd w nieznanym kie- 
runku, i 

Dopiero po trzech dniach ujęto go w 
Dziekanowicach. Tłumaczył się on, że 
nie strzelał do Kurowskiego umyślnie, 
lecz że strzał padł przypadkowo. 

Wczoraj stanął Zygulski przed są- 
dem. Opowiadał on cały przebieg zaj- 
ścia. Spotkał się około godz. 9 wieczo- 
rem w garażu samochodowym kolo 
dworca, skąd pojechali do restauracji 
Stelbachowej przy ul. 29 Listopada. 
Obaj znali się dobrze i byli przyjaciół 
mi, Z restauracji Stelbachowej poje- 
chali do bary Automat przy ul. Florjań- 
skiej, gdzie znów raczyli się alkoholem. 
Potem pojechali na Plac Św. Ducha. 
Stanęli obok hotelu Pollera. 

W pewnej chwili Kurowski poprosił 
Zygulskiego a papierosa.  -Zygulski: się- 
gał do kieszeni i najpierw dobył rewol- 
weru. Potem gdy chciał wyjąć papie- 
w, padł strzał. 

* Zygulski przypuszczał, że kto inhy 
strzelał, a gdy wreszcie stwierdził że 
to wypalił jego rewolwer zbłegł, Przez 
trzy dni błąkał się po polach aż w Dzie 
kanowicach został ujęty. 

Sąd przesłuchał wielu świadków. 
przeważnie szoferów. Stwierdzili oni, 
że zabójca groził Kurowskiemu, że go 
zabije. Żygulski był przytem pijany. 

Rozprawa przeciągnęła się do póź- 
nego wieczoru. Kotmpletowi sędziow- 
skiemu przewodniczył so. Zalipski, wo- 
„towali sędziowie Partyka i Janicki. Os- 
karżał prok, dr. Przytulski, Powódz- 
two cywilne w imieniu żony i 5-letniego 
syna zabitego wnosił adw. dr. Gertler, 
Bronili adwokaci dr. Aschenbrauer i 
Rotwein. 


Pożar w domu 
przy ul. Dębińskiej 

W domu braci Pancerów przy ulicy 
Dębińskiej 18 wybuchł wczoraj o godz. 
4 po pol, w mieszkaniu lokatora Izaka 
Szyfeldryna, w oficynie na czwartem 
piętrze, pożar, 

Wskutek wadliwego przewodu ko- 
minowego zapaliła się belka, a od niej 
Ściana. Przybyła straż wszczęła ener- 
giczną akcję ratunkową, albowiem ist- 
niała obawa przerzucenia się ognia na 
cały dom. 

Po godzinnej akcji ogień ugaszono. 
Mieszkanie Szyfeldryna uległo całko- 
witemu zniszczenin. 


Straszny wybuch 
w Witkowicach 


Tragiczny wypadek wydarzył się 
wczoraj w domu Gołdów w Witkowi- 
cah pod Krakowem., 9-letni Józef Gołd 
znalazł w biurku swego dziadka jakiś 
pocisk, którym począł się bawić. W pe- 
wnej chwili nastąpił wybuch. 

Zaalarmowani domownicy przybie- 
gli do pokoju i znaleźli Józia broczace- 
go krwią. Miał on oberwaną lewą dłoń 

i cztery palce. 


Rannego przewieziono do szpitala M 


Krakowie. 


Po ukończeniu postępowania dowo- 
dowego i wywodów stron trybunał po 
naradzie wydał wyrok, skazujący Zy- 
gulskiego na cztery lata więzienia z za 
liczeniem aresztu preweucyjnego, na 
zwrot kosztów z pogrzebu 250 zł. oraz 
na płacenie alimentów po 70 zł. miesię- 
cznie dla Ż0ny i dziecka Ś. p. Kurow* 
skiego. 


Okoliczności łagodzących sąd 
lędnił, natomiast uwzględnił okoli- 
z i obciążające. Przedewszystkiem 
że Zygulski zabił $. p, Kurowskiego bez 
powodu, że był on karany za pogróżki 
1 nielegalne noszenie broni. 

Oskarżony i jego żona i matka, któ- 
re były na sali sądowej przyjęli wyrok 
wybuchem spazmatycznego płaczu. 


Wyrok w procesie 27 osób 


oskarżonych o najrozmaitsze przestępstwa 
roku więzienia za ukrycie skradzionych |skiemi, miejsca numerowame, w pociągu dan- 


Wczoraj późnym wieczorem zakoń- 


czył się w Krakowie w sądzie okręgo- 
wym proces przeciwko 27 oskarżonym 
o dokonanie kradzieży przeszło 4.000 
dolarów w dniu święta żydowskiego 
Sądnego Dnia na szkodę kupca podgór- 
skiego Eljasza Klingenholca, zam. przy 
ul. Lwowskiej, 

Główni oskarżeni Julian Dzierżyński 
został skazany na 5 lat, Feliks Szostak 
na 4 lata, Władysław Halitew na 3 lata 
1 Antoni jelonek na dwa i pół roku wię 
zienia. Ponadto Karolina Dzierżyńska, 
Józefa Woskowa zostały skazane po 


mania do towarzyszy 


rzeczy, Aniela Musiał za pomaganie w | 


ukryciu pieniędzy i ostrzeganie przed 
policją na 10 miesięcy więzienia, Janna 
Górecka Mendel Infeld za przesyłanie 
grypsanek od ujętych sprawców wła- 
po 6 miesięcy 
więzienia. 

Resztę, 18 oskarżonych sąd uniewin- 
nil, Kompletowi sędziowskiemu prze- 
wodniczył so, Stuhr, wotowali sędzio- 
wie Ostręga i dr. Bobilewicz. Majtykę 


bronił zamiast adw. Woźniakowskiego 


adw. Jung. 


Straszne samobójstwo robotnicy krakowskiej 


Rzuciła się pod 


pociąg, gdy jej kochanek oświadczył, 
że się z nią nie ożeni 


Jak już wczoraj donosiliśmy, 22-letnia|wa, z którym przez cały czas utrzymy* 


robotnica Marja Koziarska zam. prz 
ul, Janowa Wola 11 rzuciła się w GRAĆ 
samobójczych pod pociąg i 
śmierć na miejscu. 

Jak się okazuje, Koziarska przed pię 
ciu laty poznała służącego jednego z kla 
szłorów krakowskich, Alfonsa Sowisła- 


wała bliższe ‘stosunki, 


Ostatnio Sowisław oświadczył Ko- 


poniosła | ziarskiej, że się z nią nie oženi, 


Zrozpaczona Koziarska postanowiła 
odebrać sobie życie, co też uczyniła. 

Do ostatniej chwili pracowała Koziar 
ska w fabryce czekolady Optima", 


Hu czci b. wieśniów 5.0. W. 


Wielkie uroczystości w Krakowie 


Odbyła się uroczystość  15-letniej 
rocznicy martyrologji i uwięzienia człon 
ków Sekcji Bojowo Wywiadowczej P. 
O. W. i jej komendanta Obwodu POW 
ob. Eugenjusza Orlicz Pietronia. 

Uroczystość rozpoczęła się solen- 
nem nabożeństwem w kościele 00. Ka- 

ucynów, odprawionem przez ks. dr. 

ołnierczyka w obecności przedstawi- 
cieli władz państwowych, samorządo- 
wych i prasy, oraz licznie reprezento- 
wanych organizacyj wojskowych, jak 
Związek Legjonistów, Związek Peowia- 
ków, Weterani, Związek Oficerów Re- 
zerwy, Sokół, Powstańcy Śląscy, 0- 
swobodziciele Krakowa i t,d. 

Kościół był zapełniony po brzegi 
członkami Polskiej Organizacji Wojsko- 
wej, oraz zaproszonych gości. 

Po nabożeństwie zebrali się wi 
wie POW. Przedstawiciele Władz. Pra- 
sy, oraz zaproszeni goście w lokalu Zw. 
Poewiaków przy ul. Pawiej 3. na ze- 
braniu towarzyskiem i przyjęciu żoł- 
nierskiem, na którem wygłoszono sze- 


reg podniosłych mów i wyrażono hołd 
dla Pana Prezydenta RP. prof. Moś 
ckiego, Pana Marszałka Józefa Pilsud= 
skiego, Generała Rydz-Śmigłego Kom. 
Głównego POW. Prezesa Zarz, Głów- 
nego POW. Min, dra Hubickiego, Pana 
Wojewody dra Kwaśniewskiego, Gene- 
rała Łuczyńskiego, Prezydenta Miasta 
płk. dra Kaplickiego. 


Wśród podniosłego nastroju zabrał | qi 


głos b. komendant Obwodu POW. ob. 
Eugenjusz Orlicz Pietroń. który dzięku- 
jac inicjatorom tej uroczystości, wezwał 
podkomendnych członków POW w 
mocnych słowach do dalszej ofiarnej 
pracy, która, okupiona ciężkiem więzie- 
niem, winna prowadzić do utrwalenia 
bytu i potęgi Polski Mocarstwowej w 
myśl Idei Wodza Marszałka J. Pilsud- 
skiego. 


Po odśpiewaniu Hymnu Państwowe- | SZ! 
go i Pierwszej Brygady i wspólnej pa- |ŚW 


miątkowej  fotografji, zebranie zakoń- 


czono, 


Sfrejk w Tarnowie zlikwidowany 


Robotnicy powrócili do pracy 
Tarnów, 5 lipca. [związkiem klasowym. 


Jak już donosiliśmy, w ub. tygodniu 
wybuchł na tle zarobkowem strejk robo- 
tników zakładu czyszczenia miasta oraz 
zajętych przy robotach regulacyjnych. 
Wzwiązku ze strajkiem udał się do Tar 
nowa okręgowy inspektor pracy w Kra- 
kowie Czarnecki, który odbył na miej- 
scu konferencje z przedstawicielarai ma- 


Po trzech wspólnych konferencjach; 9.35 


zatarg zlikwidowano w ten sposób, że 
robotnicy otrzymali korzystniejsze wa- 
runki, a robotnicy zakładu czyszczenia 
miasta otrzymali zarobki z ub. roku. 

W związku z pomyślnem zakończe- 
niem zatargu odbyło się wczoraj zebranie 
robotników zgrupowanych w ZZZ w Tar 


niej 


Si- skiej i pp. 


gistratu tarnowskiego, delegacją strejku- |nowie, na którem wyrażono zarządowi 
jących a mianowicie z przedstawiciela- |zaułanie i powierzono mu dalsze pełnie- 


fmi ZZZ, prezesem Gr:-bieluchem oraz nie obowiązków. 


Zażył on większą dozę sublimatu. 


|penata w stanie ciężkim przewieziono 


do szpitala. Przyczyną rozpaczliwego 


jkroku były ciągłe sprzeczki rodzinne, 


WYCIECZKA NA TARGI KALWARYJSKIE. 

Dyrekcja okręgowa kolei państwowych w 
Krakowie organizuje w niedzielę, dnia 9-go 
pea b. r. atrakcyjną wycieczkę pociągiem po- 
pułarmym z Krakowa do Swoszowice, Kalwarji 
i Lunckorony, 

Odjazd z Krakowa o Kodzinie 8,55 

W programie zwiedzanie: Zukałdu Kapie- 
lowego w Szwoszowicach, Targów Kalwaryj- 
skich i Lunckorony, 

Cena przejazdu tam i zpowrotem zł, 2.80, 

Wygodny przejazd wagonami pullmanow= 


Zarząd Zakładu Kąpielowego w Swoszowi- 
cach przydzielił dla uczestników wycieczki 
pewną ilość bezpłatnych kąpieli siarozanych, 
Uczestnicy załcupują równocześnie bilet 
ysięgu zł Targi Kalwaryjskie w cenie 30 gro- 
Szy © Ą 
falots udzielają í sprzedają bilety do 
soboty, dnia 8-go lipca 33 r. godz. 12-ej w poł. 
P.B,P. „Orbs”, Rynek Główny, „Orbis, Plac 
Kolejowy, Polski Związek Turystyczny, Sepi- 
talna i Wagon=Lila-Cook, Sławkowska, 
W pociągu tylko 400 miejsc, 


Z teatru im. Stowackieno 


„Lekarz bezdomny”. — „Zbyt 

prawdziwe, żeby było dobre” 

Lwowskie teatry rozpoczęły swą gościnę 
na scenie krakowskiej „Lekarzem bezdomnym“ 
Słonimskiego. 

Utwór napisany z pewnem przygotowaniem, 
jeśli idzie o przemyślenie zagadnień nam współ- 
czesnych, mało ma jednak nerwu scenicznego 
isposługuje się szablonem w postawienki tigur, 
w prowadzeniu djalogu i w samej budowie, 

Slonimski nie wykazuje logiki, przyklad; 
posłać tytułowa, prołesor Werner moralzuje 
przez trzy akty, aby wreszcie wygłosić zdanie: 
„dziś każdy złodziej moralizujew, 

A to chyba nie leżało w zamierzeniu autoo- 
ra, Wykonanie b. staranne, wyróżnić należy 
przepyszne epizody p. Wlerzejskiej, jako sta- 
rej służącej i p. Żurowskiego, w roli napółobłą- 
kanego Triepoffa, 

Sporo pierwszorzędnych paradoksów i głę- 
bokich uwag mieści się w grotesce starego 
kpiarza Shawa „Zbyt prawdziwe, aby było do- 

re, 

Ślowa prawdziwego uznania należą się ze- 
społowi lwowskiemu, zwłaszcza p. Dziekoń- 

Machalskiemu,  Krasnowieckiemu 
Krzemieńskiemu i Dorwskiemu, Oprawa deko- 
rscyjna p. Pronaszki wóelce pomysłowa, R 
tyserja p. R. 


ulskiego niezwykle staranna, je- 
dyne zastrzeżenie, to niepamięć o ołówku re- 


żyserskim, w, G, 


REPERTUAR TEATRÓW 


Teatr M, Im. Słowackiego — o godz. 20-ej 
„Jim i JIM, 


ELA — film „Dixiana* i „Re- 


a CYRK STANIEWSKICH. 
Dziś o godz, 4-ej po poł, i 8.30 wiecz, wiel- 
kie atrakcyjne przedstawienie, 
REPERTUAR KIN. 
Blond Wenus". 
„Wesoły karawajiarz", 
— „Błękitny Dunaj” 


OŁNIERZA: — „Pat i Palachon Ban- 
kow 
PRON, uster sie bawi 
ŁOŃCI arjer Syberyjski, 


Angelika? 


KRAKÓW 
11.50 Program na 
mi 


czasu. 12.05 Ira 
Plyty gramofolio 
czy, 1600 1 


ran 
22.25 


ul Konop- 
lotyn Osłemu — ul. 


Stanisławów: 5 lipca 

Z całego województwa nadchodzą 
wiadomości o nagłem wezbraniu wód w 
rzekach i powodziach. Wskutek długo- 
trwałych deszczów wezbrały najwięcej 
Prut i oba Czeremosza, tak 
ŻE PRAWIE CAŁA HUCULSZCZYZNA 

ZNALAZŁA SIĘ POD WODĄ, 

Most między Deletynem a Dorą zo- 
stał poważnie uszkodzony, a most mię- 
dzy Delatynem a Zarzeczem uległ znisz- 
czeniu. Wskutek podmycia filaru nastą- 
piło zawalenie się mostu. 

Wszystkie drobne mosty i kładki zo- 
stały również zniesione. 

W powiecie kosowskim wylał Biały 

f Czarny Czeremosz oraz wszystkie pô- 
toki górskie. 
NA RYBNICY WODA ZNIOSŁA MOST 
między Sokołówką a Jaworowem. W 
Uścieżycach również runął most, tak że 
przerwana została komunikacja z Ja- 
błonicą. 

Ponadto grożą wylewem rzeki Łom 
ARE Swica, Czeczew, Miziunka i Su- 

el. 

Na Świci woda zabrała most łączący 
drogę z Werdzirzy do Pacykowa. 

Na Dniestrze poziom wody podniósł 
slę o dwa metry, 

A POWIATY ŻYDACZOWSKI i STRYJ 
SKI SĄ ZAGROŻONE POWODZIĄ. 

W powiecie śniatyńskim woda na 
Prucie podniosła się o przeszło półtora 
metra, tak że pola I ogrody znalazły się 
pod wodą. 

Czeremosz zagraża Załuczówi, z 
którego cześć mieszkańców ewakuowa- 
no. W Popielnikach zalanych zostało 
Piec 

Stań wody na Bystrzycy nadwór- 
niańskiej pod Stanisiawowem podniósł 
się 6 3 mtr, Most na Wołczyńcu fest cał 
kowicie zalany. 

KOMUNIKACJA ZE STANISŁA- 
WOWEM ZOSTAŁA W CIĄGU NOCY 
PRZERWANA. 

Filary mostu podmyła woda. W Ory 
szowcach woda urwała brzeg na około 
15 m, wdzierając się do wsl. W razie 
ponownego napływu wody wieś Ory- 
szowce zostałaby zalana. 


Uczucie przepełnienia, nieprawidłową 
fermentację w jelitach, uczucie pełności 
! wzdęcia w wątrobie, zastoinę żółci, 
bóle w bokach, ucisk w piersiach i bicie 
serca usuwa użycie naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa, zmniejszając 
zbytnie przekrwienie mózgu, ucisk w 
oczach, sercu i płucach. Zalec. przez lek. 
REAT VE E COSSA 


Motocykliści czescy 
w Krakowie 


Kraków, 5 lipca. 

Wczoraj o godz. 3 po poł. przybyła 
do Krakowa wycieczka klubu motocy= 
klowego z Morawskiej Ostrawy w ilo- 
ści 10 samochodów i 7 motocykli. 

Wycieczka przybyła z rewizytą do 
krąkowskiego klubu motocyklowego, 
który w ub. roku, bawił w Czechosło- 
wacji. Wczoraj goście zwiedzili Wie- 
liczkę, a dziś zwiedzają Kraków i wra- 
cają do Czechosłowacji. 


Wypadła z pociągu 
Kraków, 5 lipca. 

Wczoraj przewieziono do szpitala 
25-letnią mieszkankę Tarnowa, Janinę 
Kapłan. Miała ona złamaną czaszkę. 
Jak się okazało, Kapłanówna jechała 
pociągiem z Tarnowa do Krakowa i o- 
parła się o drzwi. Drzwi nie były jed- 
nk dobrze zamknięte i otworzyły się a 
Kapłan wypadła na tor i doznała zła- 
mania czaszki, 

Pociąg zatrzymano i ofiarę wypad- 
ku przewieziono do Krakowa. Dotych- 
czas Kapłan nie odzyskała przytomno- 
ści. Stan jej jest poważny. 


EEIETEJOEIEGEGAGEIEGH 


Wilno, 5 lipca. 


Rówaież w Wileńskiem zanotowa- |dykiszki znalazł się pod wodą. 


no szereg wylewów rzek w powiecie 


postawskini, W okolicy Podbrodzia i|ny został nasyp kolejowy, 
szczyzny wylała rzeka Kamalkalkacia w tem miejscu uległa przerwie. | 


Króle 


TXEREFF = 


Powódź w Małopolsce Wschodniej 


Prawie cała Huculszczyzna znalazła się pod wodą.—Kilkanaście |otródku Karola Miksy w Król. 
mostów uległo zniszczeniu 


Eksplozja w Król. Hucie 

Król Huta, 5 lipca. 
około g. 10 wieczorem w 
Hucie 
przy ul. Styczyńskiego 49 nastąpiła eks- 
plozja. Wskutek wybuchu powstała w 
ziemi głęboka wyrwa. 

Policja wszczęła dochodzenie celem 
Na przestrzeni 50 metrów zniszczo- ustalenia przyczyn tajemniczego wybu- 
a komuni- |chu. 


Wczoraj 


a tor kolejowy na linji Łyntypy — Cho- 


Wielka afera erotyczna w Łodzi 


Właściciel domu uwodzi! nieletnie dziewczęta. — Był on już ka- 
rany 14-ietniem więzieniem za podobne przestępstwa. 


Łódź, 5 lipca. 


lig) Policja łódzka została zaalarmo- 
| kowskiej 155, Oskarowi Adolfowi 


wana dwiema sensacyjnemi skargami. 


Echa zabójstwa ziemianina 


kedsearze uustaliki, że major Stawvińsici 
jesi miemoszmciAune 


Warszawa, 5 lipca. 

W połowie lipca miała się w Najwyż- 
szym Sądzie Wojskowym odbyć sprawa 
majora Stawińskiego, skazanego przez 
sąd okręgowy w Warszawie za zabój- 
stwo ziemianina Jankowskiego na dwa 
lata więzienia. 

Zarówno prokurator jak i obrońca 
wnieśli sprzeciw od tego wyroku. Tym- 
czasem major Stawiński począł zdradzać 
objawy choroby umysłowej. 

Początkowo przypuszczano, że jest to 
symulacja, ale w czasie bliższego bada- 
nia okazały się te przypuszczenia nie- 


Jliezmyfkły proces artystki 


$odróż z Bukaresztu do Lwowa bez Hiletu 


Warszawa, 5 lipca. 

Przed sądem grodzkim toczyła się 
wczoraj w Warszawie niezwykle orygi* 
nalna sprawa. 

Na ławie oskarżonych zasiadła ar- 
tystka baletowa H. J. Wyjechała ona 
wraz z baletem na występy do Bukaresz 
tu. Początkowo trupa jej cieszyła się 
powodzeniem, gdy jednak władze rumuń- 
skie zabroniły baletowi występować, p. 
H. znalazła się w trudnościach finanso- 
wych. 


skiego w Bukareszcie, który jej wydał 


Krwawa tragedja rodzinna w Warszawie 


Cztery osoby 
Warszawa, 5 lipsa. 
Dom przy ul, Miłej 49 był wczoraj 
renem niezwykłej awantury. 
Między zamieszkałymi tam małżon- 
kami Chaimem i Fajgą Werenkrautami 
powstała sprzeczka, Żona zarzucała mę 
żowi, że ma kochanki i zaniedbuje ją. 
Werenkraut rzucił się na żonę i usi- 
łował ją wyrzucić z okna czwartego pię- 
tra. Werenkrautowa była wówczas w 
bieliźnie. 
W obronie niewiasty stanął jej brat. 
Wówczas Werenkraut dobył roża i rzu- 


te- 


Prawa Polski do Pomorza są niezaprzeczalne 


Ośmiadczenie miceprezesa komisji spraw zagra- 
nicznych w Saryżwu. 


Paryż, 5 lipca 

Odbyło się tu dzisiaj posiedzenie 
grupy parlamentarnej francusko - pol- 
skiej. pod przewodnictwem Bibie. wi- 
ceprezesa komisji spraw zagranicznych 
izby deputowanych. 

Wiceprzewodniczący komisji spraw 
zagranicznych, Euernut, radykalny so- 
cjalista, podkreślił w dłuższem przemó- 
wieniu tezy polskie i niemieckie w 


Dwa nowe zamachy w Austrji 


Sprawcom udalo się zbiec 


Wiedeń, 5 lipca. 
W dniu wczorajszym dokonano na te- 
renie Austrji dwuch zamachów kolejo- 
wych. 
Między stacjami Piams i 
łożona została bomba, której wybuch wy 
rrydził znaczne szkody. O godz. 6 rana 


tego nadużycia. 
Sąd skazał artystkę jedynie na za- 
Zwróciła się wówczas do konsula pol | płacenie kosztów biletu. 
cieżko rzmae 


U 
Stregen pod- 
S są w tajemnicy. 


merlowi. 

W jednej skardze pewna 17-lelnia 
dziewczyna, której nazwiska ze wzglą: 
dów zrozumiałych nie podajemy, dors: 
sła policji, że Lamert zwabił ją do swe» 
go mieszkania pod pretekstem udziele- 
nia jej pracy. 

Tam Lamert w podstępny sposób do- 
puścił się na niej gwałtu. 


ciwko właścicielowi domu przy ul. Piotr- 


Obie te skargi były skierowane Pac 
La- 


zgodne z prawdą. Wobec tego postano- r A d 18- 
wiono poddać mjr. Stawińskiego dokład- Również Mt drugiej szał EENS T 
nej obserwacji, Przewieziono go do szpi letnia dziewczyna opa: a gehennę, kló 
tala Ujazdowskiego, gdzie przeprowadzo | rą przeżyła w mieszkaniu Oskara Adolfa 
no szczegółowe badania, w wyniku któ-| [ amerta. 

rych TA mjr. Stawińskiego za nie- Została w tenże sposób podstępnie 
normalnego, jA: í 

Będzie to miało zasadnicze znacze- | Wabiona i shańbiona. ow. 
nie dla dalszego przebiegu sprawy. Dochodzenie policji potwierdziło praw 
dziwość tych skarg, 


Proces o zabójstwo ziemianina Jan. 
kowskiego zostanie prawdopodobnie u+ W trakcie śledztwa wyszły na jaw 
sensacyjne szczegóły. 


morzony, a mjr. Sławiński osadzony w 
EA WO Otóż okazało się, iż Lamert był przed 
wojną 
współwłaścicielem jaskini rozpusty 
przy ul. Mikołajewskiej, obecnie Sienkie 
wicza pod Nr. 40. 
Do tej jaskini Lamert do spółki z nie- 


zaświadczenie emigracyjne, CA 
ej i 

kolejowej, Mimo to artystka wsiadla |kim Millerem zwabiał nietylko kobie- 

pociagu bez biletu. ty dojrzałe, lecz i lecz i nieletnie dziew- 

We” Lwowie zainteresowały się nią] czynki. 

wadia gases, które spisały artystce famert zastał GŻwczBR 

AA stanęła ona asd sadem it perar sąd rosyjski skazany na 14 lat 

tłumaczyła się, że nie mając pieniędzy j więzienia i pozbawienie praw. Lameil 

na powrót do kraju musiała dopuścić się ( częściowo karę tę odbył. 

Lamert liczy obecnie 58 lat. 

Został on osadzony w wiezieniu. 


Wycieczka austrjacka 
przybyła do Krakowa 
Kraków, 5 lipca. 
Zgodnie z naszą zapowiedzią, przy- 
była wczceraj do Krakowa o godz. 4.50 
wyw'eczka z Austrii, złożona z 450 o- 
sób. Przyby:ych powitała na peronie 
orkiestra kolej wa hymnem narodo- 
wym austrjack,m i polskim, oraz przed- 
stawiciele krakowskiej dyrekcji PKP i 
polskiego związku turystycznego. 
Uczestnicy wycieczki ruszyli na mia- 
ka, gdzie wynajęli mieszkania w hote- 
ach. , 


Dozorczyni domu 
uległa nieszczęść! wemu 
wypadkowi 

Kraków, 5 lipca. 
Przy ul. Siemiradzkiego 5 wydarzył 
się wczoraj nieszczęśliwy wypadek. 

Dozorczyni domu, 35-letnia Katarzy- 
na Śliwa, poszła otworzyć dobijaiące- 
mu się do bramy Tokatorowi tego domu. 
Niosła ona w ręku lampę. 

Gdy schodziła ze schodów. potkneła 
się i upadła. Śliwa doznała złamania 
podstąwy czaszki, 

Wypadek zauważył ieden z lokato- 
rów, który wezwał pogotuwie. 

W stanie ciężkim przewieziono ją 
do szpitala. 


Nieszczęśliwy wypadek 
Kraków, 5 lipca. 

W 'Rakowicach miał miejsce niesz- 
częśliwy wypadek. 16-miesięczna Zo- 
sia Bartyczek, pozostawiona bez opic- 
ki, włożyła ręce do gorącego popiołu. 
Nim nadbiegli domownicy, dziecko mia- 
ło sparzoną rękę aż do ramienia. 

W stanie ciężkim przewieziono 
dziewczynkę do szpitala, 


cił się na żonę i szwagra, zadając im kil- 
ka ran. 

Ransa kobieta wybiegła na ulicę, bro 
caac krwią. Werenkraut wybiegł za u- 
ciekającymi żoną i szwagrem z rożem. 

Kilku przechodniów stanęło w obro- 
mie atakowanych. Wywiązała się krwo- 
wa walka. 

W wyniku jej 4 osoby otrzymały po 
kika ran. Pogotowie opatrzylo Weren- 
krautową oraz Chaima Ruberrerga (M 
ła 48), Etroimia Poznańskież» (Muranow* 
ska 5) i sprawcę krwawego 
Werenkraula. 


zajścia -- 


kwestji Pomorza. akcentując suwerenne 
prawa Polski do tej ziemi. 

Następnie zabrał głos przewodnicza- 
cy grupy parlamentarnej polsko = fran- 
cuskiej senator Wielowieyski, który w 
dłuższem przemówieniu poruszył sze- 
reg kwestii na temat Pomorza, wzbu- 
dzając wśród licznie zgromadzonych 
posłów i senatorów duże zainteresowa« 
nie, 


wykolił się na dworcu Poppman pociąg 
towarowy i 10 wagonami, przyczem ko- 
munikacja została na dłuższy czas przer- 
wana, 

Szczegóły śledztwa w obu wypadkach 


EJ 


Udelikaimia naskórek 
Mydło Bebe Szofimarna 


Miniaż 
Aby żyć!.. 


Kozlołkiewicz i Kapuściński przechadzają 
się po ulicy. Nagle Koziołkiewicz zatrzymuje 
się przed jakimś domem i mówi: 

— Zaczekaj chwilę Józiu. Muszę tu wstą- 
pić i porachować słę z tym starym łobuzem 
Brylskim i jego trzema synami. Zrobię z nich 
bezkształtną krwawą masę, 

— No, no... Ich jest czterech... 

— Józlu, to ty mie wiesz, co ja potrafię, 
gdy wpadnę, w złość? Stań tu pod oknem 1 
licz jak będą wylatywać, jeden po drugim, 

Kozlołkiewicz szybko wchodzi do bramy. 
Po minucie słychać przez otwarte okno zmie- 
szane krzyki walczących i łoskot uderzeń. Na- 
glo przez okno wylatuje jakiś kształt ludzki I 
pada na bruk. 

— Jeden! — woła 
wem. 

— Józiu! Nie licz dalej! To Ja! — rozlega 
się znajomy, zbolały głos. 

= 

Meyer wylechał latem na Hel, Codziennie 
kąpie się w morzu, Pewnego raza odsunął się 
zbyt daleko od brzegu i zaczął tonąć, Obok 
kąpał się Parasolczyk, który też bawił na 


Kapuściński z podzi- 


Helu. Widząc tonącego Meyera | chcąc go 
ratować, woła: 

— Prędko. DAJ ml rękę. 

Meyer zanurza się coraz głębiej, ale nle 


reaguje na okazaną mu pomoc. Wówczas Pa- 
rasolczyk zrozumiał i woła: 
— No, to WEŻ moją rękę, 

Tonący ostatnim wysiłkiem schwytał moc- 
no rękę swego przyjaciela | został uratowany, 
ms 
ld 

— Wióżż, po tej operacji ślepe] klszki, już 
ml się żóła przestała podobać, Szwy, blizny... 
— Mól drogi, że się toble nie podoba, to 
twoja rzecz? Ale dlaczego — ją obrzydzasz 
swym przyjaciołom? 
sar 
©ftaty Karolek przyblego co tehi do” ieka- 
tzai 
“air: —'Panie doktorze, panle doktorze, ` tlech 
pan prędko läzie do mas, gdyż drzwi się za- 
trzaśnęły I nie możemy ich otworzyć. 
— Cóż ja tu mogę pomóc moje dziecko? 
Powinieneś iść do stolarza. 
— Tak, ale palce tatusia są w środku, 


| 


Zdawałoby się, że w dzisiejszych 
czasach wygasł już zupełnie typ debro- 
czyńców nędzarzy, którzy z portfelem 
pełnym pieniędzy i walizą z żywnością, 
chodzili w ubogie dzielnice: by wesprzeć 
biedaków. Tymczasem ludzie tacy jesz- 
cze istnieją, czego dowodzi osoba popu- 
larnego na gruncie stołecznym przemy- 
słowca Heńryka Brzeskiego, mizatntropa 
stroniącegc od gwaru życia wielknmiej- 
skiego, a chętnie odwiedzającego pery- 
ferje miasta. 

Ostatnio zdarzył się Henrykowi 
Brzeskiemu epizod, który wywoła! 
przełom w jego prywatnem życiu. Otóż 
podczas jednej z swych wędrówek za- 
interesował się Brzeski małym chlop- 
cem o żałosnym wyglądzie, i postano- 
wił go do siebie przygarnąć. Razem z 
dzieckiem musiał jednak ulokować w 
swoim pałacu i matkę jego. Niestety, 
wszelkie informacje, jakich zasięgał o 
nieznanej kobiecie miały jedną treść: 
złodziejka i aferzystka. 

Tem większą sensacją dla świata to- 
warzyskiego stał się nieoczekiwany epi- 
log: Brzeski poślubił nieznajomą. Rze- 
koma złodziejka okazała się córką lorda 
angielskiego. 

Jak to się stało, jakie tajemnice kry- 
ła przeszłość nieznajomej, jak czyhano 
na jej dziecko i na jej skarby — o tem 


EXPNEIS 


Maliostwo przemysłowca warszawskiego z arystokratka anisi” 


Aferzystka, czy ofiara pozorón? —$ensacja 18 
w świecie towarzyskini 


Mimo obfitego i doskonałego mater-| 


jału tygodnik ten bije rekord taniości, 
gdyż kosztuje tylko 30 gr. W prenume- 
racie można go otrzymać jeszcze taniej, 
bo za 1.— zł, miesięcznie wraz z prze- 
syłką pocztową. Wystarczy wysłać do 


kowska 49 zawiadomienie o prenume- 
racie: i przekazać na konto P. K. O. Nr. 
68148 jedną złotówkę, a będzie się miało 
wybór najciekawszej i najpopularniej- 
szej lektury. 


TARNÓW - SZCZAWNICA. Luksusowy auto- 
hus kursuje codziennie, prócz piątków i sobót. 
Odjazd z Tarnowa — dworzec autobusowy 9-ta 
renc. Odjazd Szczawnica 16.30, 


PORADZĘ każdemu choramu we wszeil 
robach. Nadesłać doxiadny opis przebieg 
ny stan choroby. Adres Tarnów Młp. 
pocztowa 13 ` 


WSPANIAŁY NÓŻ DO GOLENIA „GŁA- 
DZIK* ŻĄDAĆ WSZĘDZIE, NAPRAWDĘ 
DOBRY cena 35 groszy GŁÓWNY SKŁAD 
Kraków, WIŚLNA 6, DROGERJA. 


skrytka 


IWONICZ Pensjonat „ZOFJÓWKA”, pokoje sło= 
neczne, całodzienne wykwintne utrzymanie, uro- 
cze centralne położenie, wolne od kurzu. Sti- 


dlowa. 
REALNOŚCI najkorzystniej sprzędaje biuro 
„WAWE Kraków, Grodzka 60. Tel. 108-60. 
DOP TTECZE SETIT ZARY O A 


wszystkiem opowiada wysoce drama- 
tyczna powieść p. t. „Walka o dziecko“ 
Powieść ta drukowana jest w całości w 
n-rze 6-tym tygodnika „Co Tydzień Po- 
wieść", 

W n-rze 6-tym są również ogłoszo- 
ne szczegóły sensacyjnego konkursu li- 
terackiego z nagrodami. 

Każdy numer tego interesującego ty- 
godnika zawiera poza powieścią działy 
humoru, wiadomości ze świata i roz- 
rywki umysłowe. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Bratek. Stanisław. 

rubiini KSIĄŻSCHE*Kasy Cho- 
rych, Kraków, Zagórski, Władysław. 


UNIEWAŻNIAM. żeobióną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Michniak Wojciech. 


do aa WS i BC a ił 8 R 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Błońska Aleksandra. 


PRZYJMĘ chłopca do praktyki tapicerskiej 
Kraków. Szpitalna 1. 


f 


pi 


„Pozwólcie nam żyć!.. 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 

ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 

Na u którego znalazła chwilowy przy- 
eK, 


Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnósi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli, 

Paweł Przybor, który w, międzyczasie 
zdobył eławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli tracl 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Przybór ulepszył karburator samocho- 
dowy! Różne instytucje chcą od niego na- 
być patent 

Szajka tas rozbija kasę z papierami 
Przybora, Michał zostaje ciężko ranny, 

Detektyw Petroń jest na tropie. 


fak też myślałem — podchwycił 
—- i oto w tym celu przybywam 
Wiem, że nagroda pieniężna 
nie sku by jej w podobnym wypadku 
lecz jeśli chodzi i pomszczenie zabitego 
przyjaciela, nie zawaha się pam pójść z 
nami. lecz udzieli nam kilka wskazówek 
które dopomogą nam odkryć morder- 
ców Steiana Gliniacza, 

— Tak jest — zawołała dziewczy* 
na — uczynię wszystko co leży w mo- 
jej mocy, ażeby wam dopomóc! 

Petroń, zadowolony ze skutków 
swoj dntychczasowej taktyki: kuł żela- 
zu póki gorące: 

— Jak pani przypuszcza. 
spólników towarzyszył Stefiowi pod- 
czas ustatniej jego wyprawy? 


J 105) 


Napisał Andrzej Zański 


Dziewczyna zastanowiła się. 

— Trudno na to mi odpowiedzieć. 
Miał z czterech chyba przyjaciół, z 
którymi bawił się w rozpruwanie kas, 
Niewiadome z kim poszedł wczoraj. 

— A czy widywała go pani częściej 
w towarzystwie bardzo ciemnego, ele- 
ganckiego, wysokiego bruneta, ciągną- 
cego nieco z rosyjska? 

— Nie! — odparła z całą stanow- 
czością zapytana. 

— A — badal dalej detektyw — czy 
przypadkowo jeden z jego kompanów 
nie był bardzo jasnym blondynem?... 
Bardzo jasnym... 

Lucyna odrzekła natychmiast. 

— Owszem: to Franek Ciośla!... Os- 
tatnio chodzili często razem! 

— A czy może mi pani powiedzieć 
gdzie go możemy znaleźć? On to bo- 


wiem jest prawdopodobnie mordercą 
Gliniacza! 

Złe ognie zapłonęły w  źrenicach 
dziewczyny. 


— Byłam dwa razy w melinie Fran- 
ka, wiem więc, gdzie go szukać! 
Pośpiesznie zarzuciła na 
chustkę i zawołała: 

— Niech pan idzie za mną! 

Po drodze wstąpili jeszcze do urzę- 
du śledczego, skąd słynny kryminolog 
wziął ze sobą kilku policjantów, po- 
czem cała obława udała się pod adres 
udzielony przez Lucynę. 

Ale tym razem szczęście nie posłu- 
żyło Petroniowi. 

Melinę Ciośli zastał zamkniętą i ani 


siebie 


| śladu apasza. 
który zet 


Skrupulatny detektyw  przeprowa-, 
dził jaknaji iej szczególową rewizię, 
Przęrzucono całe mieszkanko od podło-i 


Giełda zbożowa 


Warszawa 4 lipca, 

Na dzisiejszem zebraniu giełdy zbożowo-to 
warowej w Warszawie ogólny obrót wyniósł 
963 tonny, w tem żyta 340 tonn. Notowano za 
100 klg, parytet wagon Warszawa w handlu 
hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto etan- 
dard i-szy 215) — 22, pszenica czerwona jana 
szklista 4) — 41, pszenica jednoli 
zbierana 38 — 39, owies jednolity 17 — 18, zbie 
ramy 15,50 — 16.50, jęczmień na kaszę 18.50 — 
19, gryka 17,50 — 18.50 proso 18 — 19, groch 
polny z workiem 22 — 25, groch „Victoria" z 


workiem 30 — 36, wyka 13 — 14, łubin niebies 
ki 8 — 8,50, łubin żółty 9 — 10, siemię Inine 
bozis 90 proc. 37 — 39, mąka pezenna gat, 1-szy 
proc, „Lulsusowa'* 60 — 65, mąka pszenna 


14. 


1.2 


Wydawnictwa „Republiki“, Łódź, Piotr-| 


w życiu narodov.: m 
Jak wiadomo, nadzór i kontrola nad 
śilmami, wyświetlanemi w kinach, spo- 
czywa w większości państw europejs= 
kich, w Stanach Zjednoczonych i w 


Japonii, w rękach specialnie w tym ce- 
lu utworzonych instytutów filmowych. 
W Rosji Włoszech, Francji, Polsce, 
Niemczech, Austrii i Japonji nadzór 
ten sprawuje państwo, 

Jedynem z wielkich państw, które 
nie posiada dotąd stałego centralnego 
otganu o podobnym charakterze jest 
Anglia. Obecnie czynione są w Wiel- 
kiej Brytanii poważne próby pdwoła- 
nia do życia takiej instytucji. W zwią- 
zku z tem powołano narazie komisję 
filmów naukowych i kulturalnych, któ- 
ra zajęła się szczegółowem badaniem 
dziedziny filmowej i obecnie ogłosiła 
wysoce interesujące rezultaty swych 
prac. 

Okazuje się, że na świecie jest 61.661 
kin, do których uczęszcza każdego 
wieczora -przeciętnie 20 milionów lu- 
dzi. Z tego właśnie względu komisja 
uważa, że film jest środkiem o wielkiej 
sile potencjalnej, który łatwo może 
działać na szkodę jak również łatwo 
może stać się czynnikiem propagando- 
wym. Ani literatura, ani żadna z po- 
szczególnych dziedzin sztuki nie zdo- 
łały dotąd zdobyć sobie tak nieprzeli- 
czonej i również międzynarodowej rze- 
szy publiczności, jak właśnie sztuka 
kinematograficzna. 

Film poddany kontroli powołanych 
do tego czynników staje się ogniwem 
wielkiej akcji  kulturalno-oświatowej. 
Może stać się ważnym czynnikiem wy* 
chowawczym w życiu narodu i dlatego 
komisja uważa, że powołanie takiej 
instytucji jakie istnieją w innych kra- 
jach, również w Anglji jest rzeczą ko- 
nieczną. A wszystkie te instytucje po- 
winny dołożyć  jaknajwięcej starań. 
aby wprowadzić na rynki krajowe i 
ekrany jaknajwięcej wartościowych i 


gi do sufitu, niemniej nie znaleziono 
Żadnych poszlak, Wreszcie wśród 
Sterty leżących w kącie korków: skoru- 
pek od jaj, flaszek i innych odpadków: 
odkrył Petroń małą karteczkę, a na niej 
tajemniczo napisaną ołówkiem cyfrę: 
165-182. 6 

Jeszcze poprzednio odszukał troskli- 
wy detektyw na poduszce gospodarza 
meliny kilka włosów — zupełnie pod 
kieszońkową lupą podobnych do włosa, 
znalezionego na masce w, mieszkaniu 
Przybora. Teraz, spoglądając na sześ- 
ciocyfrową liczbę, napisaną na kartecz* 
ce, Petroń mruknął: 

— Albo jest to liczba zupełnie bez 
znaczenia — albo też numer telefonu 
czyjś, kto będzie nam mógł w tej spra- 
wie powiedzieć coś więcej... 

I natychmiast skomunikował się z 
centralą telefoniczną, ażeby poiniormo- 
wać się, kto jest właścicielem telefonu, 
oznaczonego numerem 165-182... 


ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY DRUGI. 
Zły dzień pana Adzia 


Dyrektor Adzio Wizer miał swój 
dobry dzień. 

Chodząc po gabinecie, sumował os- 
tatnie swe posunięcia i dochodził do 
wniosku, że życie jest piękne. 

Wziął do ręki słuchawkę telefonicz- 
ną i połączył się z panną Henią, uroczą 
tancerką z „Feminy*. 

— No i cóż tam kociaku — rozpo- 
czął poufale. — Stęskniłem się za tobą. 

Odpowiedział mu daleki, trochę za- 
dąsany głos artystki. 

— Gniewam się na niego!... Czeka- 
łam wczoraj cały wieczór, a on nie ra- 
czył przyjść... Niedobry! 

— Byłem bardzo zajęty — tłumaczył 
się pan Adzio — Serce sie wprawdzie 
rwało lecz cóż, obowiązki trzymały!... 
Ale zato poprawię się dzisiaj, przyjdę 


obeszło tak do: 
Weszła sł 
zjawił się jal 


napewno. Rezerwuję twoję towarzys- 
two na dzisiejszy wieczór, 

— A co dostanę na przeprosiny? 

— A co byś chciała? 

— Moja koleżanka ma piękną toreb- 
kę z krokodylowej skóry... Prawdziwe 
cacko: chciałabym dostać coś podobne- 
go! 

— Owszem — odparł Wizer — do- 
staniesz torebkę: ale musisz być grzecz- 
na dla swojego Adzia... Po skończonym 
programie uwiozę cię z sobą... 

Przez telefon zadźwięczał srebrzy” 
sty śmiech, 

— Doskonale dyrektorku!.. Pojadę 
z nim, choćby na koniec świata!... 

Pan Adzio odłożył z zadowoloną mi- 
ną słuchawkę... Zamajaczyły mu się 
pełne ramiona i ponętne uda tancerki 
Obleśny, pożądliwy uśmiech wykrzy* 
wił mu wargi... 

— Tak — pomyślał — to najlepszy 
sposób na uspokojenie tro poszarpa 
nych nerwów. To najpiękniejsza n 
da za moje ostatnie świetne posunięcia. 

Jednak uśmiech jego był przelotny. 

Wziął do ręki gazetę, przerzucił ią 
pobieżnie, zatrzymując ę tylko przy 
jednym z artykułów, poczem odrzucili 
pismo i ciężko westchnął. 

— Diabli stworzyli tę niepotrzebną 
komplikację!.. A byłoby się bez niej 
skonale!... 

i zameldowała, iż 

który pragnie z 


Wizer 


pan, 
nim porozmawiać. 

— Doskonale — odpor! 
Wprowadzić go. 

Jednakże dyrektor spodziewać się 
musiał widocznie kogoś innego, bu na 
widok nieznajomego pana uśmiech je- 
go zgasł. 

— Czem mogę 
chłodno. 


słażyć? — zapytał 


{Dalszy ciąg jutro). 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Ela Robertson. piękna woltyżerka 1 Rex 


stynny akrobata, zad! się w wo 
zie cyrkowym do występu. Oboje są © 
gromnie szcześliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pieknej wolłyżerce kocha się skry- 
cie klown Priko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”, 

Po wysłępie Eli, na arenę wpadl lek- 
kim; sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ozól- 
nego przerażenia. 
go do szpoźala, gdzie akrobata 
TĘCE.» 
syn 


iec „zę ezramą« 
liaskiego, Edmund Staniecki, odwii 


Elą rannego akrobutę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 


ierają 
ol Ą 


„Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się| d 


dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 
Hpo namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów, 
Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybraną Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
lączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 
pierwszej nagrody na konkursie piękności 
uliczn: śctwem 
att fotografi 
de to je 
Konane zostało w czasie, żdy Ela po opu- 
śżczeniu pałacu błąkała eię po ulicach 
Së Reg zostaje przez bandytów zamordo- 
wany, lecz Ele i Stęga odzyskują wolność. 
„Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- 
idi konkursowego. 
MP3 Ela uzyskuje plerwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 


wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi. Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocądero'. Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w -uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

W tym czasie 


Lewański przybywa do Eli 
t zamyka za sobą drzwi, 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przerażona ucieka. 

Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tuł Mise Polonji i rozpoczyna nowe życie. 

Zglasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Elę aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z iej wielką gwiazde fil- 
mową. 

Stega udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić. 

W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografie Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyiść za- 
mąż za Stęzę i mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłąki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzielenia odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu, Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
zenia przed trzema laty brylantów, 
lh do księcia Pieczorskiego. 
dowiaduje się 
książę Pieczorski bawi w 


skr 


niezwłocznie do niego, by 
czył, że Ela nie ma nic wspól. 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Rali 
w fżabinemie komisar 
i Schneider, 


że Ela 
która 


ie się bowiem, że książę Pieczor- 
l do Emmy Schneider | chce ją 
od aresztu. 

i udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 


hotelu „Tivoli“, Malin przygoto- 
plan, który ma zdemaskować 
wa Emmę. 


Ela zostaje wreszcie zw 
ża z Ralickim na Semme) 
w również Rega S: 
bogatego: młodzi 


jona | wyjeż- 
gdzie prze- 
w towarzy- 
a Gustawa Mus- 


przeprowad: 


za niecną intrygę, chcąc 
e w Oczach Ralickiego. 
a opuszcza Hotel „Luz“ spostrze- 
tarzu człowieka w masce Ten 
iczy nieznajomy angażuje się do 
Znany literat Renner ma 


do wytwórni „Ura O Mister 
oszą dzienniki sensac. szczególy. 
ser odwiedza wstwórnię „Uranja”. 


zas fozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec w prawej ręka 


— Hotel Lux? A d i o nim, tlonych i W 
To jakiś Eee totel o złej| za: ięty w najdroższych skarbcach an- | wo Renner. — I ja bardzo lubię cyrk. 


wie? 


sławie. 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 


pokojach. Zabiera przedmiot 
gielskich, i potem, jakby rzucając wyz- 


. 


Napisał JAN BILEWICZ. 


„Gd 


— Ma pani rację, — potwierdził ży- 


Ela nagle przypomniała sobie odczy- 


Teraz Renner zkolei obserwował Elę. | wanie niebezpieczeństwu, już będąc blis- | tany mimochodem na murze jednego z 


— Przechodziłam koło tego hotelu i|ko wyjścia, całuje w rękę śpiącą młodą | domów szyldzik: 
zrobił na mnie szczególnie złe wrażenie. | dziewczynę. 
że w takim|nie porywa? 


| Wie pan, zdawało mi się, 
właśnie hotelu jak Lux dziać się muszą 
te dziwne sprawy, o których czata się 
w powieściach sensacyjnych. 

— Ma pani bardzo bogatą fantazję. 

— Myli się pan. Nie mam wcale tak 
bogatej fantazji, jak bystry wzrok 
wprawne oko. B kiedyś woltyżer- 
ką i akrobatką. Ten fach wymaga dużej 
przytomności umysłu i orjentacji. Widzę 
różne rzeczy, które są dla innych niewi- 
oczne, 

Renner stropił się. Wyjął na chwilę 
prawą rękę z kieszeni. Zdawało się, że 
nie wie, co z nią zrobić. Potem schował 
ją niezręcznym gestem znów do tei sa- 
mej kieszeni, 

Nagle jakby zdobył się na dość trud- 
ną decyzję. 


gody, czy nie tęskniła pani za przeży- 
ciami, wykraczającemi poza obręb na- 
szego szarego, codziennego życia? 

— Niestety, — westchnęła Ela, — ra- 
czej tęsknię za spokojnem życiem. Ostat- 
nio zwłaszcza los nie szczędził mi przy- 
gód najrozmaitszego gatunku, 

— Czyżby? — zapalił się Renner. — 
Przecież to bardzo zajmujące. Dotych- 
czas pisywałem utwory lekkie, salono- 
we, ale obecnie zamierzam poświęcić się 
wyłącznie literaturze sensacyjnej i kry- 
minalnej. Nie da pani wiary, jak inte- 
resują mnie te wszystkie darzenia, 
które przeżywają urojeni bohaterowie 
Wallacea, Oppenheima a nawet starego 
poczciwego Conan Doyla, Czy słyszała 
pani o włamywaczu, który ostatnio po: 
zostawił kartkę, nazywając sam siebie 
Mister X? Przyzna pani, że musi to być 
niezwykle ciekawy człowiek. = 

— Nie widzę w tem nic ciekawego. 

Gdy ktoś rabuje cudze mienie, dostaje 
się w nocy do cudzego domu i budzi śpią 
ce kobiety. Nawet gdy przysyła potem 
swoją wizytówkę i przeprasza damę, któ 
rą obudził — nie widzę w tem nic ani 
bohaterskiego, ani romantycznego. Wła- 
mywącz pozostanie zawsze ywa- 
czem, niezależnie od tego, czy otacza go 
romantyczna tajemność jak Arsena Lu- 
pin, czy też jest zwykłym zbirem. 
Nie jestem tego zdania stanowczo. 
Stanowczo się z panią nie zgadzam, — 
zaprzeczył energicznie Renner. — Fran- 
cuzi mówią, że piosenka jest wtedy do- 
bra, gdy jest dobry ton. Znaczy to, że 
wszystko zależy od wykonania, od szcze 
śółów i poniekąd od dekoracji, w jaką 
nasze czyny ubieramy. Dla mnie Mister 
X jest człowiekiem godnym podziwu. 

— Widzę, — rzekła Ela, pozornie u- 
bawiona tym entuzjazmem znanego pi- 
sarza dla tejemniczego włamywacza, — 
że trzeba być doprawdy literatem o wiel 


się wyczynami mniej lub więcej pospoli- 
tego złoczyńcy. Ja tego nie potrafię. 

„= Zdradzę pani pewną tajemnicę, — 
rzekł Renner, pochylając się ku Eli. — 
W najbliższych dniach nastąpi otwarcie 
music-hallu „Olimpja”. Wczoraj dowie- 
działem się, że najciekawszym numerem 
programu otwarcia będzie występ akro- 
baty, podającego się za Mister X. Jestem 
przekonany, że numer ten będzie miał 
szalone powodzenie i stanowić będzie 
o powodzeniu całego programu, 

Oczy Rennera zabłysły dziwaym 
blaskiem. 

— Proszę sobie wyobrazić, — po- 
czął półszeptem, — dekorację przedsta- 
wiającą dwa, przylegające do siebie bu- 
dynki. Jest ciemno. Z dachu jednego 
skacze na dach drugiego domu człowiek 
ubrany w strój przypominający kolor no- 
|cy: czarny tajemniczy człowiek. Wspina 
się po murach jak małpa. Jest zręczny, 
szybki, nieomylny, Otwiera okno, do- 


— Czy pani nigdy nie pociągały przy | 


|misarza policji 


kim talencie, by aż tak dalece przejąć! 


Nie, — odparła Ela krótko, — 
Trzebaby to zobaczyć, by wiedzieć, ile 
jest warte, 

` — Na premierę niestety, nie mogę pa 
ni prosić, gdyż mam wieczór zajęty, ale 


i|gdyby zechciała pani trzeciego dnia to- 


warzyszyć mi na spektakl w Olimpji, był 
bym kase rad, 

— Czy pana stosunki sięgają aż tak 
dalece, że również i w Olimpji jest pan 
przyjmowany z temi samemi honoromi co 
u nas? 

— Proszę nie przesadzać — rzekł 
skromnie Renner. — Oczywista, że i w 
Olimpji mam znajomości, ale wpływy mo 
je nie są tam bynajmniej tak wielkie — 
Jeślibym jednak mógł czemkolwiek słu- 


żyć pani... 

Bla zastanowiła się przez dłuższą 
chwilę. 

— Mam wrażenie, że po tym filmie 
będę musiała usunąć się od zdjęć. - Ten 
świat przestał mi się podobać z krete- 
sem. Tęskno mi do mego dawnego za- 
wodu. Cyrk ma w sobie coś romantycz- 
nego. Panuje w nim przynajmniej kole- 
żeństwo. O filmie tego powiedzieć nie 
mogę. Wszystko obliczone jest na zysk. 
Każdy metr taśmy i każdy uśmiech ar- 
Itystki i artysty oaa nietylko do 
„objektywu, ale nawet i do kolegów. 


Czy to opowiadanie pani| ci widowiskowi”. 


„Morris i Thamas, agen 


= i 


Czy zna pan tę firmę „Morris 
Thomas"? 

Renner drgnął, 

— Wie pani tak wiele, że niekiedy 
wydaje mi się jakbym mówił z jasnowi* 
dzącą. Skąd zna pani to przedsiębior- 
stwo? 

— Poprostu z pracy. Byłam kiedyś 
z tymi panami w styczności, . Mieli mnie 
ulokować w jednym z music-hallów za- 
granicznych. 

— Nie wiedziałem wcale, że jest pani 
tak dobrze wprowadzona w świat cyr- 
kowy. Fakt, że była pani w stosunkach 
z firmą Morris i Thomas pozwoli mi z 
całą pewnością wyjednać dla pani w 
każdej chwili jaknajlepsze engagement. 
Zresztą gwiazdy filmowe i królowe 
piękności, są zawsze bardzo pożądane 
na deskach music-hallów i kabaretów. 
Proszę na mnie liczyć. 

W tej chwili zbliżył się do rozma- 
wiających dyrektor administracyjny 
„Uranji*. Ela przeprosiła Rennera. 

Gdy znalazła się sama, znów po- 
stawiła sobie pytanie: 

— Kim był ów człowiek, którego 
spotkała w hotelu „Lux*. Tajemniczy 
człowiek w czarnem ubraniu, w czarnej 
masce i czerwonym krawacie? Kim był 
Renner? Dlaczego Renner miał jeden 
palec zabandażowany?... 


Ex 


Rozdział osiemdziesiąty szósty 


helja pana 


Upłynęło. kilka tygodni., Mister. X, — 
nie ten z Music-Hallu, lecz prawdziwy 
włamywacz, działający na terenie Wie- 
dnia — stał się równie nietylko słynny, 
ale i groźny. Nie było tygodnia, by ten 
człowiek nie zdobył najlepiej strzeżone- 
go skarbu, by nie dotarł do mieszkań 
zamkniętych i obstawionych przez czuj- 
ną służbę. 

Baron de la Tour, ambasador mek- 
sykański w. Wiedniu uchodził za nie- 
zwykle troskliwego ojca, W najbliższych 
dniach miał się odbyć ślub córki amba- 
sadora z jednym z wybitnych arysto- 
kratów austriackich. Tak zwany wielki 
świat uważał uroczystość zaślubin i go- 
dów za największe wydarzenie towa- 
rzyskie sezonu. Baron był człowiekiem 
zamożnym i szykował dla córki wspa-= 
niały prezent: wielką kolię pereł o bez- 
cennej wartości. 

— Zdaje mi się, że teraz nawet sam 
djabeł nie dostałby się do tych pereł. 

Tym słowom, skierowanym do ko- 
Martina, towarzyszyły 
ożywione gesty południowca. 

— Djabeł — nie — ij Martin poki- 
wał znacząco głową. 

Dyplomata nie bez zdziwienia zwró- 
cil się do znanego wywiadowcy. 

— Czyżby pan miał jakieś obawy? 

— Proszę się na mnie nie gniewać, 


ambasadora. 


wał pan na sprawach sądowych? Nie- 
wątpliwie przecież! Zna pan tych ludzi. 
i «Najgenialniejszy* z nich wykazuje 
przed sądem całą swą małość i całą 
nikczemność swego charakteru, Jestem 
przekonany, że pana zachwyt, panie ko- 
misarzu, skończy się, gdy go pan ujmie. 
„Proszę się nie przejmować tym gentle- 
manem-włamywaczem. Sznur pereł jest 
doskonale zamknięty i nikt nie zdoła 
się dostać do tego ukrycia, Idę spokoj* 
nie spać. 

Rozmowa ta toczyła się w wspania- 
lym pałacu barona, położonym w naj- 
elegantszej dzielnicy miasta, 

— Dobranoc, panie baronie, jednak 
proszę mi wierzyć, że mam zbyt rozle- 
głe doświadczenie, by przejmować się 
lada powiastką dla dzieci. Nie posądza 
mnie pan chyba o przesądny lęk, Mimo 
wszystki twierdzę, że sprawa nie jest 
tak prosta. 

aron stał się nagle poważny, 
Dziękuję panu za ostrzeżenie. 
że pan nie przesadza, lecz wie- 
że prezent ślubny dla mej 
córki jest w dorych rękach, Czy spraw= 
dził pan straże, czy wszystko jest w pū- 
rządku? 

— Tak jest, panie baronie. Człowiek 
w masce, czarnej koszuli, w czarnym 
garniturze i czerwonym krawacie. na- 


ale uważam, że nigdy nie można być|pewno, gdyby zechciał nam złożyć wi- 
pewnym. Człowiek, o którym myślę, go-|zytę, nie rozpłynie się jak tyle razy w 
dzien jest prawie zachwytu, To niezwy-|mrokach nocy. Moi ludzie cztwają. In 


kły umysł i niezwykły talent. 


— Co? — oburzył się ambasador — | Zapewniam pana, 


zachwyca się pan bandytą? Przecież to 
okropne! 

Komisarz Martin, zlekka zeżenowa- 
ny, począł tłumaczyć ambasadorowi: 

— Mister X jest bandytą i nim nie 
jest. Jest włamywaczem bezwzględnie 
i nie jest nim. Wiem stanowczo, że to 
człowiek nieprzeciętny nietylko w swym 
fachu, ale we wszystkiem, co czyni. 
Wolno nąm przecież zachwycać się 
ludźmi również í z tej sfery. 

— Nadczłowiek!— rzekł z ironją po- 
sel. — Dajże pan spokój. panie komi- 
sarzu. Znamy się na tych utalentowa- 
nych złoczyńcach, Przedewszystkiem 


staje się do wnętrza, widać jego ciemną | dotąd są niezwykli, genialni i cudowni, 
sylwelkę, posuwającą się w słabo oświe- póki nie dostaną się w ręce władz. By- 


stalacja alarmowa pracuje bez zarzutu, 
ekscolencjo, że zror 
bię wszystko. by go ująć, 

Oczywista, gdvby ów tajemniczy 

Mister X zaszczycił nas swa wizytą = 
dodał znów żartobliwie poseł. 
e cie, ale mamyjnkieś dziw- 
ne przeczucie, właśnie $ 
wiek nas odwiedzi Chci 
chciałbym się z nim spotkać. Nie używa 
nigdy broni. jest więcej niż loialny w 
stosunku do swych przeciwników. est 
w tem, co czyni, prawie szlachetnv. By- 
łoby mi pr: o. gdybym musiał vvo- 
bec niego r środków innych, niż on 
stosuje wobec swych wrozów. 

Baron znów spoważniał, 


(Dalszy ciąg jutro). 


EXPRESSI 


aly ślub ks. Mdivani, 


najbogatszej kobiety w Europie.—W szalonym 
tłoku narzeczonej zgíneła cenna korona 


Tłum omal nie stratował oblubienicy 


(x) Nowa księżna Mdivani, amery- 
kanka Barbara Hutton, jest najbogatszą 
kobietą na świecie. Odziedziczyła ona 
bowiem ogromny majątek Woolworth. 
O swym ślubie z księciem Mdivani, — 
który odbył się w Paryżu, młoda księż- 
na będzie zapewne długo pamiętać, Ob- 
fitował on bowiem w momenty, których 
nię zapomina się tak szybko, 

Przedewszystkiem tłok w małej pra- 
wosławnej cerkwi w Paryżu był tak 
wielki, że uroczystość kilkakrotnie by- 
ła zakłócana okrzykami „nie pchać się" 
i małą paniką, Pozatem w salach hotelu, 
w którym odbył się bankiet, musiała 


młoda małżonka przyjmować powinszo*, 


wania i życzenia od przeszło tysiąca 
osób I każdej z tych osób przynajmniej 
uścisnąć rękę, 

Po takiej operacji spuchnięta i zbo- 
lała dłoń długo przypomina uroczyste 
chwile. W przeciwieństwie do ślubu cy- 
wilnego, który odbył się w urzędzie sta- 
nu cywilnego w obecności kilku konie- 
cznych świadków, uroczystość Ślubu 
kościelnego odbyła się zcałą paradą 1 0- 
kazałością, w której lubuje się obrządek 
grecko - katolicki. 

Na uroczystość zaślubin zaproszono 
około 800 osób członków elity 
paryskiej. Mała cerkiew nie mogła po- 
mieścić nawet zaproszonych, tembar- 
dziej zaś tłumu, który od wczesnego 
ranka oczekiwał na pojawienie się or- 
szaku ślubnego. W tłumie oczywiście 
przeważały kobiety, które chciały obej- 
rzeć dwudziestoletnią narzeczoną. 

Na dwie godziny przed rozpoczęciem 
uroczystości konni policjanci musieli 
rozpędzać tłum i utrzymywać porzą- 
dek. "Ściany świątyni pokryte były 


kwieciem, Każda kolumna, ołtarze | su- 


fit pokryte były girlandami białych Il 
i róż, Kwiaty były nawet nazewnątrz 
świątyni. 

Bo cerkwi przyjechał najpierw kslą- 
żę Aleksy, szczęśliwy narzeczony. W 
tej samej chwili trzy biało ubrane mnisz 
ki zapaliły świece w ogromnych kande- 
labrach na ołtarzu. 20-letnia narzeczo- 
na przyszła prowadzona przez swego 
ojca, Fi 

Wedtug wschodniego rytuału nosita 
ona na głowie koronę. Korona ta cala 
wysadzana była djamentami. Suknia 
panny młodej zrobiona była z miękkie- 
go jedwabiu w kolorze jasno perłowym 
z długiemi rękawami. Welon był z cie- 
niutkiej gazy w kolorze kości słonio- 
wej i spływał w długich falach, nie za- 
krywając jednak twarzy. Koniec welo- 
nu i koniec długiego trenu sukni, obszy- 
iy były staremi bretońskiemi koronka- 
m 


Przed narzeczoną niesiono iKonę 1 po- 
przedzało ją ośmiu młodych paziów— 


|Jeden z paziów niósł za nią tren. Przy 
„ołtarzu stało ośmiu księży we wspania- 
łych haftowanych szatach. Po uroczy- 
stości zaślubin i wypiciu wina z kielicha 
pojednania, młoda para dwukrotnie obe- 
szła wokoło świątynię, całując krzyż. 
Przez cały czas wspaniały chór in- 
tonował kościelne pieśni. Po opuszcze- 
niu kościoła wydarzył się niemiły incy- 
dent, który również pozostanie na dłu- 
go w pamięci młodej księżnej. Oto tłum 
jzłożony z trzech tysięcy osób, przerwał 
kordon policyjny | rzucił się w kierun= 
'ku nowozaślubionych. Z woalu ślubnego 
jl trenu panny młodej po chwili nie po- 


Ludzie, którzy 


i 


(sb) Przed dwoma laty pisma cale- 
go świata doniosły o niezwykłej meta- 
morfozie jakiej uległ pewien znany arty- 
[sta - malarz norweski. Liczył on już 30 
lat życia i w ciągu kilku tygodni stwier- 
dził, że w ciele jego zaszły poważne 
zmiany, tak że zmuszony był udać się 
do lekarza, 

Specjaliści stwierdzili, że malarz ów 
zamienia się powoli.. w kobietę, Za zgo 
dą artysty został on poddany operacji, 
„która metamorfozę tę doprowadziła do 
końca, Artysta malarz stał się kobietą, 
a jeszcze większą sensację wywołała 
wiadomość o wstąpieniu malarza w 
|związęk małżeński. 

Cały świat naukowy by? wówczas 
niezwykle zainteersowany, czy po zmia 
nie płci, mężczyzna, który stał się ko- 


Cate życie spędził 


(x) Przed kilku laty zaangażowano 
do opery wiedeńskiej specjalnego ko- 
miniarza, którego zadaniem było bada- 
nie prawidłowego dzłałanai kominów 
w gmachu teatru. Zdarzało się bowiem, 
że rzadko czyszczone kominy źle odpro 
wadzały dym i na widowni czuć było 
czad. Aby temu zapobiec zaangażowa- 
no specjalnego kominiarza. 

Z biegiem czasu system ogrzewania 
przerobiono i wprowadzono ogrzewa- 
nie centralne. 

Kominiarz stał się zbyteczny, wo- 
bec czego wymówiono mu pracę. Mi- 
mo to jednak kominiarz co wieczór 
przychodził do gmachu opery, kręcił się 
za kulisami, po widowni i garderohach 
artystów. Artyści I personel technicz- 
ny, znając dobrez kominiarza, nie zwra 
cali na niego uwagi. 


$oszufkiwacze złota założyli wielkie osiedfe 


(sb) Nikt chyba nie przypuszcza, że 
istnieje na świecie wielkie miasto, po- 
siadające szkoły, kościół, elektrownię i 
inne zdobycze nowoczesnej techniki — 
a które nie posiada nazwy. p 

Miasto to znajduje się w samym środ* 
ku wyspy Nowej Gwinei, a historja jego 
powstania jest następująca Pewnego 
dnia przybył do Australji poszukiwacz 
przygód i oświadczył, że w czasie swo- 
lej wędrówki przez puszcze Nowej 
Gwinei natrafił w centrum tej wyspy na 
bogate złoża złota. Kilkuset poszukiwa- 
Czy złota udało się wówczas na ową 
wyspę. ć 

_W ciagu kilku tygodni walczyli oni 
z dzikiemi zwierzętami i przeszkodami 
terenowemi, aż dostali się do celu. Tu 
wykarczowali on! część puszczy i za- 


Droga do wieltości Polski prowadci przez morze 


łożyli skromną osadę. Przez szereg mie 
sięcy żywili się tylko upolowaną zwie- 
rzyną i roślinami. 

Pewnego dnia jednak przybył do 
nich jakiś samolot. Lotnik opowiedział 
o zaginionej osadzie poszukiwaczy zło- 
ta. Powstały niezwłocznie dwa przed- 
siębiorstwa lotnicze, które utrzymują z 
osadą normalną komunikację, Codzien- 
nie trzy samoloty odlatują na 
Gwineę, przeważąc środki żywności, 
cegłę do budowy domów, cement i inne 
artykuły, Za wszystko płacą mieszkań- 
cy osady złotem. Obecnie „wybudowali 
oni już duże miasto i sprowadzili samo- 
lotami swe żony. Komunikacja lotnicza 
trwa zaledwei godzinę, podczas, gdy 
[pes trwałaby conajmniej dwa tygo- 
dnie. 


Artysta malarz po 30 latach 
wyszecłł... ZmamaŽ 


Nową į 


zostało już śladu. W tłumie zginęła rów | 
nież wspaniała wysadzana djamentaml 
korona. 

Przypadkowy widz w tłumie urato- 
wał życie księżnej, gdyż wyniósł ją na 
rękach z tłumu do oczekującego pojaz- 
du. Kilkadziesiąt ciekawych kobiet oble- 
piło stopnie auta tak, że przeszło pięć, 
minut, zanim oddział policji zdołał roze| 
pędzić tłum, tak aby auta wreszcie mo- 
gły ruszyć. Po wspaniałem przyjęciu 
w salonach wytwornego hotelu młoda, 
para opuściła Paryż aby spędzić mio- 
dowe miesiące we własnej willi nad je- 
ziorem Como. 


zmieniają płeć 


| 


bietą, może mieć dziecko, Niestety, o- 
czekiwania uczonych były nadaremne, 
albowiem po trzech miesiącach pożycia, 
małżeństwo rozeszło się. 

Obecnie zanotowano podobny wy- 
jpadek w Paryżu u pewnej dziewczynki 
imieniem Kamilla. Do pięciu lat rodzice 
uważali ją za dziewczynkę, później je- 
dnak poczęła ona przeobrażać się w 
|mężczyznę. Dziewczynkę poddano ope- 
racji, która jednak nie doprowadziła do 
pozytywnego rezultatu, Kamill nie zdo- 
tano „gruntownie“ zamienić w chłopca. 

Obecnie rodzice mają z nią wiele kło- 
potu, albowiem chcą ją posyłać do szko 
ły, jednak chłopcy uważają ją za dziew 
czynkę a dziewczynki za chłopca, nie 
wiadomo więc, czy posłać ją do szkoły 
męskiej czy żeńskiej. 


hominiarz entuzjastą opery 


za fiulisami teatru 


Pewnego jednak razu ktoś z dyrek- 
cji zwrócił uwagę na nieproszonego za 
kulisami gościa. Kominiarz zapytany, 
czego tu szuka rozpłakał się I prosił, aby 
pozwolono mu przychodzić do opery, 
gdyż tak się już do tych codziennych 
odwiedzin przyzwyczaił, że nie wy* 
obraża sobie życia bez opery. 

Za muzykalnym kotminiarzem ujęli 
się artyści, a specjalnie artystki, które 
w motywach swej prośby o pozwole- 
nie przychodzenia do opery kominiarzo- 
wi, podały, że w myśl istniejącego prze 
sądu kominiarze przynoszą szczęście, 
a one, jak wszystkie artystki są prze- 
sądne, Dyrekcja musiała się poddać. 

Obecnie podobny wypadek zdarzył 
się w operze Kopenhaskiej, W operze 
tamtejszej był od wielu lat zatrudniony 
monter, Pewnega razu monter ten przy 
prowadził ze sobą synka swego przyja- 
ciela, Malcowi tak się podobała opera, 
że co wieczór towarzył swemu starsze- 
mu przyjacielowi. Chłopiec rósł, z mło- 
dzieńca stał się już dorostym mężczyz:! 
ną, a mimo to co wieczór przychodził | 
do opery. Po kilkunastu latach zmarł 
iego, sędziwy już przyjaciel. Zaangażo- 
wano innego montera, a entuzjasta ope- 
ry w dalszym ciągu przychodził, siadał 
na wysokim mostku montera i stąd 
przysłuchiwał się operze. 

Przed kilku tygodniami lakiś pomoc- 
nik techniczny zauważył go i doniósł o 
wszystkiem dyrekcji. Entuzjasta opery 
błagał o pozwolenie przychodzenia do 
teatru, mówiąc, że nie wyobraża sobie 
życia bez opery i nie wie, jak zniesie 
iten cios. Przepisy są jednak przepisami 
a osobom  niezatrudnionym nie wolno 
|przebywać za kulisami. Następnego wie 
|czoru zauważono zagorzałego meloma- 
„na przy kasie teatru, w chwili gdy ku- 
,pował poraz pierwszy w życiu najtań- 
szy bilet na galerię. 
|. Fakt ten tak wszystkich wzruszył, | 
|że dyrekcja postanowiła udzielić mu bi~; 
ilet wolnego wstępu do opery. W ten 
sposób nie będzie się on potrzebował i 
rozstawać z ukochaną sztuka. 


| 


Wolna Trybuna 


Gdy małżeństwo 


przechodzi kryzys... 


Pani Regina W. Niech Pani jeszcze 
nie czyni decydującego kroku i nie roz- 
chodzi się ze swym mężem. Nie ma prze 
cież Pani absolutnej pewności, że wspól- 
niczka męża Panl jest jednocześnie jego 
kochanką. Gdyby nawet fakt ten miał 
miejsce, to przecież Pani, która już nie- 
jedną, jak Pani pisze, przygodę eroty- 
czną swemu mężowi wybaczyła, Wy- 
baczy Pani i tę, Mąż Pani bowiem u- 
przykrzywszy sobie po pewnym czasie 
swą nową znajomą, zapomni o niej i stać 
się może Jaknajprzykładniejszym  mę« 
żem, Wiem, że niełatwo kobiecie pogo- 
dzić się z faktem, że mąż jej zdradza ją, 
ale w danym wypadku nie ma Pani prze 
cież absolutnych dowodów jego nie- 
wierności a powtóre, co jest najważniej- 
sze, mąż Pani nie zmienił się w stosun= 
ku do Niej, jest nadal uprzejmy, troskli- 
wy, a nawet czuły. "Dowodzi to najle- 
piej, że mąż Pani kocha ją, a wszelkie 
przelotne „przygody“ są zapewne wy- 
nikiem słabego charakteru męża Pani, 
który poprostu nie potrafi się oprzeć 
pokusom. 


Winna Pani jeszcze pamiętać o tem, 
że macie 9-cio letnie dziecko, któremu 
nikt już ojca nie zastąpi i które doma- 
gać się będzie wyjaśnienia powodu wa- 
szej rozłąki, Niech Panl poważnie po- 
rozmawia ze swym mężem, niech mu 
Pani wytłumaczy, że życzy sobie Pani, 
aby zmienił swój tryb życia, chociażby 
ze względu na dziecko, które jest Już w 
tym wieku, że wszelkie niesnaski mię- 
dzy rodzicami odczuwa bardzo boleś- 
nie, co się w przyszłości może ujemnie 
odbić na jego psychice. Wiem, że ura- 
żona Pani ambicja domagałaby się mo- 
że innego rozwiązania, ale urążona am- 
bicja jest czasem złym doradcą i taką 
złą radą byłoby rozejście się z mężem. 
13-letnie pożycie małżeńskie wytwarza 
przywiązanie, które nie łatwo jest zwal 
czyć. Pozatem mąż Pani jest Jej przy- 
jacielem i w wypadku waszej rozłąki 
ta przyjaźń będzie Pani brakowala, — 
Wiele wybaczyć trzeba w małżeństwie, 
wiele przecierpieć, ale znacznie więcej 
cierpień przysparza samotność. Niech 
sobie to Pani rozważy i podzieli się z 
nami swoją decyzją. 


Pan E. H. Brzezinka. List Pana jest 
pełen sprzeczności. Pisze Pan, że jest 
Pan człowiekeim energicznym o żelaz- 
nej woli, a już kilka wierszy dalej czy- 
tam, że nie potrafi się Pan oprzeć po- 
kusie kilku rozilirtowanych mężatek i 
zalotnych dziewczątek, Nie jest Pan 
już przecież lekkomyślnym młodzień- 
czem (40 lat, to wiek dojrzalej rozwa- 
gi), a chciałby Pan prowadzić tryb ży” 
cia, który można usprawiedliwić tylko 
młodym wieklem i brakiem jakichkol- 
wiek obowiązków. Nie jest grzechem 
przebywanie w towarzystwie miłych i 
sympatycznych kobiet, ale żeby aż dla 
tego towarzystwa chcieć porzucić żo- 
nę, którą Pan gorąco kocha, tak Pan 
przynajmniej pisze i która kocha Pana 
również, to jest już zupełnie niezrozu- 
miałe. Najweselsze towarzystwo nie 
zastąpi Panu czułości wiernej i kocha- 
lącej żony, a obopólna miłość jest rzad- 
kim skarbem, który należy cenić. Po- 
zatem zdaje sobie Pan chyba sprawę z 


«tego, „że istnieją w małżeństwie pewne 
obowiązki i, że harmonijne współżycie 


wymaga pewnych wzajemnych u- 
stępstw, 
Jeżeli żonie Pana nie odnowiada 


tryb Jego życia. to powinien Pan dla 
wspólnego dobra zmienić go. Nieraz na 
rzecz obowiązku, wyrzec się trzeba 
prawdziwej, głębokiej miłości. a nie tyl- 
ko kilku, czy kilkunastu niepoważnych 
flirtów. 

I niech Pan pamięta, że prawdziwą 
przyjaciółką, przyjaciółką w doli i nie- 
doli, może być tylko żona, a nie przy- 
godne znajome, które dbają tylko a we- 
sole spędzenie czasu. Pan człowiek o 
żelaznej woli, energiczny, jak Pan 0 so- 
bie pisze, nie umie zdobyć się na nrze- 
zwyciężenie niepoważnych pokus?... 


Na froncie liśowyuma 


Zacięte walki o utrzymanie się w pierwszej trójce 


Za niecałe dwa tygodnie kończy się 


pierwsza kolejka rozgrywek ligowych. | Łod: 


Niedziela dnia 16 lipca rozstrzyg- 
nie ostatecznie, które zespoły ligowe 
walczyć będą o tytuł mistrza ligi, a któ- 
re o utrzymanie się w extra klasie pił- 
karskiej. 

Dziś, gdy dzieli nas zaledwie kilka- 
naście dni od zakończenia spotkań, sy- 
tuacja nie jest jeszcze zupełnie wy- 
raźna. 

W grupie zachodniej zapewnione 
miejsce w grupie zespołów uprzywile- 
jowanych mają Ruch i Cracovia. 

.. Trzeciego kandydata wybierać bę- 
dziemy z pośród dwuch zespołów kra- 
kowskich Wisły i Garbarni. Więcej 
Szans posiada Wisła, która ma o dwa 
punkty więcej zdobytych od Garbarni. 

Coprawda Garbarni pozostały do 

rozegrania jeszcze dwa spotkania, ale 
nie należy zapomnieć, że i Wisła roze- 
gra jeszcze jeden mecz i nie jest wy- 
Kluczone, że wzbogaci się ona o dalsze 
dwa punkty. z: 
? W grupie wschodniej sytuacja jest 
jeszcze wogóle niewyjaśniona. Narazie 
prowadzi Pogoń przed Legją i ŁKS-em 
ale nie jest pewne, czy zespół lwowski 
irama się na pierwszem miejscu. 

e 


t to jednak najważniejsze w. 
cih zi przedewszystkiem o utrzy- 
manii 


serji rozgrywek o mistrzo« 
Slę w pierwszej trójce co narazie 
zapewnione ma jedynie Pogoń. 4 
Legii, która zajmuje obecnie drugie 
miejsce z 10 punktami, pozostały dwa 
mecze wyjazdowe z ŁKS-em i Pogonią, 
które mogą być przegrane a wówczas 
Wizy Czarnym wygrany mecz z 
arszawianką, by Legja znalazła się 
narczwartem miejscu w tabeli. 
Sytuacja jest więc jak widać mocno 
niewyraźna i dlatego naibliższe spotka- 
nia nabierają na atrakcyjności. 
Do najważniejszych spotkań naibliż- 
szej niedzieli w grupie wschodi 


|) 
Nowe władze 


Polskiego Zw. Narciarskiego 


W ubiegłą niedzielę odbył się w Kra- 
kowie Walny Zjazd Narciarzy, na któ- 
rym wybrano nowe władze na rok bie- 
żący: prezes p. inż. Bobkowski, wice- 
prezesi: pp. dr. Aleksander Fredro-Bo- 
niecki i Profesor Zygmunt Klemensie- 
wiez, sekretarz p. dr. Szatkowski, skarb 
nik: p. dr. Bieżeński, czonkowie zarzą- 
du: pp. redaktor Faecher, dr. Macudziń- 
ski, dr. Załuski, mir. Kurcz, dyr. Lote- 
czko, Grossman, płk. Barzykowski, kpt. 
Friihaui, inż. Ramza, Openheim, Lipo- 
czan i Kolankowski, 


Przygotowania w Krakowie 


do obchodu rocznicy marszu 
„Szlakiem Kadrówki“ 


W salach reprezentacyjnych Ratoi- 
sza Krakowskiego odbyło się posiedze- 
nie komitetu obchodu 10-go Marszu 
szlakiem Kadrówki oraz 25-lecie Związ- 
ku Walki Czynnej, w którem wzięli 
udział przedstawiciele władz i instytu* 
cyj społecznych. 

Posiedzenie zagaił prezydent miasta 
dr. Kaplieki, podnosząc historyczne za- 
slugi działalności Związku Walki Czyn- 
tej oraz znaczenie wymarszu 1-ej kom- 
manii kadrowej w dniu 6 sierpnia 1914 r. 
z Oleandrów, 

Z ględu 


bieg tych dwuch 
tegoroczna ystość obcho- 
Kadrówki, bedzie miała 
jtkowo charakter, 
eniu prezydenta, wy- 
komitet obchodu na cze- 
k prezesi stanęli: woje- 
dr. Kwaśniewski, gen. brygady 
yński d-ca OK. V i prezy- 
m. Krakowa dr. Kaplicki, 


rocznii 
du szlakiem 
uroczysty wy 

Po przem 
Lrano obszerny 


liczyć należy mecz Legii z ŁKS-em w 
odzi. 

Mecz łódzki zapowiada się sensa- 

cyjnie, gdyż będzie to walka o utrzy- 
manie się w pierwszej grupie. 
Drugi mecz rozegrany zostanie w War- 
szawie między Warszawianką a Po- 
gonią. Biorąc pod uwagę doskonałą for- 
mę zespołu Warszawianki oczekiwać 
należy niespodzianki w postaci prze- 
granej lidera tabeli. 

W grupie zachodniej odbędą się rów- 
nież dwa spotkania na boiskach krako- 
wskich. Cracovia walczy w Krakowie z 
Ruchem. 


Sensacją ostatnich spotkań teniso- 
wych w Wimbledonie jest porażka Au- 
stina, który wyeliminowany został zu- 
pełnie nieoczekiwanie przez japończy- 
ka Satoh po pięciosetowej niezwykle 
zaciętej walce. 

Austin grał niezwykle nerwowo w 
przeciwieństwie do japończyka, które- 
go spokój zadziwił widownię. 

Nasza mistrzyni Jędrzejewska wraz 
z p. Stammers odnosi dalsze sukcesy, 
wykazując doskonałą formę. 

Wyniki ostatnich spotkań przedsta” 
wiają się następująco: 


W dniach 8 i 9 lipca odbędą się w 
Warszawie wielkie zawody, międzyna- 
rodówe, nałwiększe jakie pamięta sport 
pływacki. Organizatorzy nie chcą przy- 
tem zaimponować nam ilością zawodni- 
ków: tylko ich klasą. I odwrotnie chcą 
zaimponować zagranicy klasą naszych 
czołowych zawodników, którzy wbrew 
swym doskonałym wynikom są mało 
znani na Zachodzie Europy. 

Na pierwszy plan wybijają się jed- 
nak nie biegi pływackie, w których to- 
czyć się będzie zacięta walka, ale te kon 
kurencie, w których walki nie będzie, 
bo być nie może ze względu na wysoką 
klasę naszych gości — w skokach do 
wody. 

Zobaczymy tu arcymistrzów tego 
[trudnego kunsztu, zrodzonego z idealne- 
go współżycia sztuki ze sportem dwu 
mistrzów olimpijskich 


zn A Akk YO Pad O ARAAE KR a RAS DOŻA ER, 


Mistrzowie olimpiiscy w Warszawie 


| 


Dla zespołu krakowskiego mecz ten 
ma w pierwszym rzędzie znaczenie pre 
stiżowe, gdyż o zajęciu pierwszego 
miejsca w tabeli niema już mowy i dla- 
tego oczekiwać należy, że walka zwłasz 
cza ze strony gospodarzy będzie bar- 
dzo zacięta. 

Drugi mecz między Podgórzem a 
Garbarnią jest właściwie tylko suchą 
formalnością, gdyż słaba forma benja- 
minka ligi wykazana w ciągu całego 
sezonu a zwłaszcza w meczu z Wisłą 
każe przypuszczać, że mecz zakończy 
się  wysokocyfrowem zwycięstwem 
Garbarni. 


Austin pokonany w Wimbledonie 


Dalsze zwycięstwo Jęcirzejowsic 
w śrze mieszameśj 


ie 


Gry pojedyńcze panów: Vines— 
Menzel 6:2. 6;4, 3:6, 6:3, Cochet—Stoei- 
ien 3:6, 6:4, 6:3, 6:1, Crawford—Hug- 
hes 6:1, 6:1, 6:5, Satoh—Austin 7:5, 6:2, 
2:6, 2:6: 6:2. 

Do półfinału weszli więc: Vines, Co- 
chet, Crawiord i Satoh. 

W grach pojedyńczych pań: 
Wilis—Moody pokonała na p. Payot w, 
dwóch setach 6:4, 6:1. 

W grze mieszanej między innemi pa- 
ra Jędrzejewska—Stammers pokonała 
parę angielską Wids—Stock w dwuch 
setach 6:1, 7:5. 


Helen 


maiki. Ta o ale doborowa drużyna 
przebywa „obecnie na. foi = 
pie i została EANA dA RÓ Tez. 
nych trudach przez P. Z, P. 

Poza słynnymi skoczkami zobaczy- 
my na zawodach w stolicy i ine gwazdy 
pływactwa europejskiego. Lista zgło- 
Szeń nie jest jeszcze definitywnie usta- 
lona. 

Toczą się jeszcze pertraktacje z 
Pragą, Budapesztem, Wiedniem i spro- 
wadzenie zawodników, którzy mogliby 
stoczyć piękną walkę z naszymi asami: 
Bocheńskim: Karliczykiem, Szrajbma- 
nami, Szwankowskim, Choiną. 

W tej chwili pewny iest udział wę- 
gra Szeleyego (59,4 sek. na 100 mtr.), 
Czechów Ablesea (2:58 na 200 mtr.) i 
Heilinga ,1:14,2 na 100 mtr. na wznak). 
Prawdopodobny 


Poświęcenie przystani kajakowej w Oświęcjmin 


W ramach Święta Morza w dniu 29 
bm. odbyła się podniosła uroczystość 
poświęcenia l-szej przystani kajakowej 
w Oświęcimiu. Nad uroczystościami 
objęli protektorat Wojewodzina Z. Kwa- 
śniewska i prezes dyrekcji kolei inż. A. 
Bobkowski. 

Po defiladzie wojska, Związku Strze- 
leckiego, Harcerstwa, Związku Pow- 
stańców, Legjonistów i wielu innych or- 
ganizacyj pochód udał się nad Sołę, 
nastąpiło poświęcenie przystani i kaja* 
ków. Poświęcenia dokonał ks. profesor 
Wróbel. W uroczystości tej brali udział 
przedstawiciele władz wojskowych, har- 
cerskich, miejskich i tłumy publiczności, 
Po poświęceniu nastąpiło odegranie 
hymnu państwowego i równoczesne 
wyciągnięcie sztandaru państwowego i 
bandery żeglarskiej na maszt. Następnie 
przemawiali haremistrz A. Launer z 
Krakowa, dyr. Rymwidzki i insp. Sa- 
dowski. Po rezolucji odśpiewano Rotę, 
noczem nastapiła po raz pierwszy w 
Oświęcimiu defilada kajaków harcer- 
skich na Sole. 
wsze zawody kajakowe na Sole orga- 
nizowane przez Harcerską Drużynę Że- 


Popołudniu ^ 16-tej odbyły się pier-, 


glarską. Do sprawnej organizacji za- 
wodów przyczyniła się w dużym stcp- 
niu pomoc wojskowego oddziału sape- 
rów, który na Sole zbudował pontony. 

Na konkurencje zawodów składały 
się biegi jedynek kajakowych na 250 m 
biegi podwójnych osad kaiakowych, je- 
dynki pań, biegi osad pań i panów, oraz 
spływ kajaków w trasie trudntj na prze- 
strzeni przeszło 800 m. 

W zawodach największą ilość zwy- 
cięstw odniosła Harcerska Drużyna Że- 
glarska z Oświęcimia. 

Po zawodach nastąpiło rozdanie na- 
gród przy przystani przez przewodni- 
czącego komisji dra. Radwańskiego. 

Późnym wieczorem o godzinie 21-ei 
zapłonęły przy przystani olbrzymie og- 
nisko harcerskie oraz po przeciwnej 
stronie Soły pod zamkiem ognisko 
Strzelca, co razem tworzyło efektowny 
widok imitujący dawne wici. 

Równocześnie nastąpiło puszczanie 
wianków na Sołę przez hacerki i strzel- 
czynie. W międzyczasie oddział sape- 
rów oddał kilka salw. Na zakończenie 
odbyła się defilada kajaków harcerskich 
z pochodniami i ogniami bengalskiemi. 


jest udział austrjaka i © 
amerykanina | Schaeffera mistrza łyżwiarskiego świa- ' 
Dutch Smitha i egipcjanina Farida Si-lta, dwuch węgrów i czecha Getreura. 


l 
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Lepsi sportowcy 

Prezd kilku dniami odbył się w Sta- 
nisławowie mecz footbalowy między 
drużynami: Górka — Stanisławowia. 

Sędzia p. dr. Wilder, prowadzący 
powyższe zawody wykluczył za brutal- 
ną grę trzech graczy Górki. 

Z tego powodu wynikła bójka wśród 
graczy i na widowni, w następstwie 
czego sędzia zawody przerwał. 

Wracając do domu wieczorem został 
p. dr. Wilder napadnięty na ul. 3 Maja 
przez nieznanego sobnika, który z 0- 
krzykiem „to za dzisiejszy mecz“, tzu- 
cił się nań z nożem w ręku. Dr. Wilder 
nei trącąc zimnej krwi, wyciągnął mo- 
mentalnie rewolwer, poczem napastnik 
zbiegł. 

Fakt powyższy, wskazujący na roz- 
wydrzenie i demoralizację „sportow= 
ców“ oraz fanatycznych kibiców posz- 
czególnych drużyn zasługuje na jaknaj- 
ostrzejsze napiętnowanie, 

Spodziewamy się, że odpowiednie 
władze nie omieszkają wyciągnąć z po- 
wyższego wypadku jak najdalej idących 
konsekwencyj, prowadzących da uka- 
rania winnych. 


Wybitni bokserzy 


niemieccy w barwach śląskiego 
B 


Dwaj wybitni bokserzy niemieccy 
Neuman i Stadtlender, którzy zostali 
wykluczeni ze związku niemieckiego z 
racji swego żydowskiego pochodzenia, 
przenieśli się na Śląsk polski, gdzie zgło 
sili akces do miejscowego B. K. S. Już 
w najbliższym czasie wymienieni bok- 
serzy wystąpią w barwach swego klu- 
a; = 


P. Rutkowski z Krakowa. 
kieruje meczem ligowym 
ŁKS. —Legia X 

Na niedzielne mecze ligowe wyzna- 
czono następujących sędziów; W Kra- 
kowie: Garbarnia — Podgórze p. Gum- 


plowicz, Cracovia — Ruch p. Rosenfeld; 
w Warszawie: Warszawianka — Pogoń 
p. Rettig, w Łodzi: ŁKS—Legja p. Rut- 
kowski. 


Wakacyjny kurs 
POS. w Krakowie 


Wakacyjny kurs odznaki sportowej 
odbędzie się na boisku A.Z.S. w Krako- 
wie w godzinach porannych i popołudnia 
wych dla pań i panów. Kurs ten trwać 
będzie 4 tygodnie — od 1 do 31 lipca. 
wiczenia osobno dla pań i panów, od- 


„bywać się będą na boisku Akademickie- 


go Związki Sportowego, na torze po- 
wyścigowym. 

Zgłoszenia przyjmuje p. mgr. W. 
Florkiewicz, instruktor wychowania fi- 
zycznego, ul. Zwierzyniecka nt. 26, ca- 
dziennie z wyjątkiem sobót i niedziel, 
miedzy godziną 19—20. 


Pociąg popularny 
na mecz Ruch—(Cracovia 


W związku z niedzielnym meczem 
ligowym Ruch — Cracovia, wyrusza 
ze Śląska specjalny pociąg popularny" 
który zawiezie do Krakowa około 500 
„kibiców* Ruchu. 


s 

Heljasz wyjechał 

do Anglji. 

Trudności wiązane z wyjazdem Hel- 
łasza na mistrzostwa lekkoatletyczne 
Anglii, które odbędą się w dn. 7 i8 b. m. 
zostały przez PZLA pokonane i Heljasz 
opuścił już Poznań, udając się do Lon 
dynu. 

Heljasz będzie startować w rzutach 
kulą i dyskiem. Tegoroczne międzyna- 
rodowe mistrzostwa Anglji zapowiadją 
się sensacyjnie ze względu na udział w 
nich znakomitych lekkoatletów z finami 
na czele, 


e A 
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Eskadra samolotów włoskich, która wys 


bo do'lotu przez Atlantyk, zatrzymała się na krótki 


powitali ją przedstawiciele 


PRZEDSTAWICIELE W.M. 


GDAŃSKA £ 
W WARSZAWIE. f 


p 


W Warszawie bawili: prezydent Sena- 
tu W. M. Gdańska dr. Rauschning i wi- | 
ceprezydent oraz senator do spraw 
wewiiętrznych dr, Greiser w towarzy- 
s» stwie kilku urzędników Senatu. 

Na zdjęciu naszem widzimy powitanie 
gości gdańskich prezydenta Senatu dr. 
Rauschninga (1) i wiceprezydenta dr. | 
Greisera (2) przez Komisarza General- 
mego R. P. dr. Papee (3) i p. ministra | 

dr. Zarzyckiego (4). 


Lot oceaniczny general 


tartowała pod komendą generała Bal- 
czas w Holandji, gdzie 
rządu holenderskiego. 


EXGRESS 
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Nowy pałac Lig! Narodów 


W Genewie buduje się obecnie nowy wielki pałac Ligi Narodów. Né —djęciu 
widzimy gmach w surowym stanie z lotu ptaka. 


Niemey ciągle się zbroją 


Pod płaszczykiem różnych uroczystości Niemcy przeprowadzają zbrojenia, de= 
monstrując ustawicznie na rzecz przygotowania kraju do wojny. Na zdjęciu! Na zdjęciu naszem widzimy wspaniały 


widzimy uroczystość 


wojskową w Poczdamie. 


MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 
WARSZAWY. 


W stolicy zakończone zostały dwudnio- 
we zawody pływackie o mistrzostwo 
Warszawy. 


skok wieżowy Remiszewskiego z AZS. 


Codzienna nowelka „Expressu, 
Faialma łódź 


„Działo się to około piątej po polu- 

iu. 

Na brzegu rzeki rojno było i gwar- 
no. Setki ludzi, korzystając z pięknej 
pogody,- wypoczywały na łonie natury. 
Wielu kąpało się w rzece,* inni znów 
jeździli łódkami. 

W. pewnej chwili do właściciela łó- 
dek zbliżył się jakiś wysoki, młody: 
dość elegancko ubrany mężczyzna. 
Wskazał ręką na jedną z łodzi, stoją- | 
cych przy brzegu i spytał: 

— Czy wolna? 

— Wolna — odpowiedział cicho sta- 
ruszek, właściciel łodzi — Ale dlącze- 
go pan właściwe wybrał tę? Przecież 
jest jeszcze kilkanaście innych, 

— Dlatego, że właśnie ta mi się po- 
doba — roześmiał się. przybyły — Czy 
łódź jest uszkodzona? 

— Nie.. nie jest uszkodzona — mó- 
wił dalej staruszek — Ale widzi pan 
nie chciałbym jej panu wynająć. W tym 
sezonie nikt jeszcze nią nie jechał i 
przyznam się szczerze, że jestem z te- 
go bardzo zadowolony. Powinienem 
PRZE zniszczyć tę nieszczęsną 

CA 

W ubiegłym roku, gdy tylko ją ku- 
piłem. pierwszy pasażer, który z niej 
skorzystał, popełnił samobójstwo. 

Wsiądł do łodzi. odjechał spory ka- 
wałek i w jednym z najgłębszych miejsc 


skoczył do rzeki. Widzieliśmy to wszy- 
scy, gdyśmy stali przy brzegu, ale o ra- 
tunku nie mogło być mowy. Samobójca 
poszedł na dno. Po paru godzinach je- 
den z rybaków wydobył z wody zimne 
zwłoki, 

Upłynęło kilka tygodni, Tak się ja- 
koś składało, że nikt z fatalnej łodzi nie 
korzystał Aż oto pewnego popołudnia 
zjawił się jakiś młodzieniec i ją wyna- 
jal. Obiecał, że powróci o godzinie dzie- 
wiątej wieczorem. Nie wrócił jednak. 
Około północy łódź sama dobila do 
brzegu. A zwłoki nieszczęśliwego pasa- 
żera wydobyto dopiero po trzech dniach 


Nie wiem do tej pory, czy popełnił 
on samobójstwo, czy uległ nieszczęśli- 
wemu wypadkowi. Powiedziałem jed- 
nak sobie. że nie powinienem więcej 
tej łodzi nikomu wynajmować. Widocz* 
nie ona przymosi nieszczęście. A teraz 
zjawił się pan.. Przykro mi bardzo od- 
mawiać. ale możeby pan wybrał inną 
łódź? 


— Ale kiedy mi się właśnie ta naj- 
bardziej podoba — wybuchnął - śmie- 
chem młodzieniec. Nie jestem przesądny 
i pozatem absolutnie nie myślę o samo- 
bójstwie. Przeciwnie, jestem bardzo za- 
dowolony z życia, szczególnie obecnie. 
rozpocząłem urlop i pragnę go jaknaj- 
lepiej wykorzystać. Staruszek wahał 
się. parę chwil. 
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— Trudno — westchnął ciężko — |kąś urodziwą dziewczynę. Tańczył z 
nie mogę panu odmówić. Ale jeszcze raz nią tak długo, dopóki nie wyznaczył jej 


zaznaczam, że byłbym zadowolony, 
nA pan jednak skorzystał z innej 

Zi, 

Młody meżczyzna już go nie słu- 
chał, Wskoczył do łodzi i odbijając od 
brzegu. rzucił starcowi pieniądze, woła- 
jąc jednocześnie wesoło: 

— Wrócę najpóźniej o dziewiątej! — 
Proszę na mnie czekać! 

Już po kilku minutach oddalił się od 
brzegu. Jeszcze dobiegały doń odgłosy 
wesołych rozmów i okrzyki dziewcząt, 
siedzących przy brzegu, ale. już w po- 
bliżu zarysowały się kontury cieniste- 
go lasu w stronę którego zmierzał. 

Młody mężczyzna nie myślał zupeł- 
nie o ostrzeżeniach starca. Cóż go mo- 
gło obchodzić, że dwaj jacyś ludzie, 
właśnie w tej łodzi, postradali życie? 
To był niewątpliwie zwykły przypadek, 
W dwudziestym wieku nie należy wie- 
rzyć w głupie przesądy. 


Młody mężczyzna był doskonałym | Cicho pomocnik zmarłego ~- 


wioślarzem i włóczęga po szerokiej 
rzece sprawiła mu dużo przyjemności. 

Posuwając się naprzód coraz szyb- 
ciej, zapommiał zupełnie o tem. że obie- 
cał, iż powróci na godzinę dziewiątą. 

Gdy nieoczekiwanie dotarł do ja- 
kiejś willi, położonej tuż za lasem do- 
biegły doń dźwięki muzyki tanecznej. 
Niewiele myśląc dobił do brzegu, przy- 
wiązał łódź do iakiegoś drzewa i udał 
się w kierunku. willi. 

Przyjęto go tam nader sympatycz- 


nie. Młodzieniec zaprosił do tańca ja- kiemu winna jest ta łódź. 


I 


randki. Dziewczyna obiecała  solennie, 
że przyjdzie. 

Właśnie w czasie tej rozmowy na 
zegarze wybiła dziesiąta. Młody męż- 
czyzna przypomniał sobie. że powinien 
był wrócić i pożegnał się z nową zna- 
joma, 

Gdy dojeżdżał do miejsca, z którego 


wyruszył na przejażdżkę, dochodziła 
już godzina jedenastą. 

Na brzegu zauważył dużo ludzi. 
Zdziwiło go. Przecież o tej porze za- 


zwyczaj zamierał już tam wszelki róch. 

Młodzieniec szybko wyskoczył 
łodzi, ` 
— Co się stało? — zawołał. 

— Umarł właściciel łodzi — ndpo- 
wiedział mu ktoś. 

Młodzieniec pobiegł do domku. zaj- 
mowanego przez rybaka: Starzec istot- 
nie już nie żył. 

— Czekał na pana — wyjaśnił mu 
Już o dzie- 
wiątej zaczął się niepokoić i nie mógł 
sobie znaleźć miejsca. 

Po pewnym czasie mimo że było 
już zupełnie ciemno. poszedł na brzeg. 
| Mówił, że musiało się stać jakieś nie- 
szczęście. Lecz nieszczęście właśnie je- 
mu się przytrafiło. Potknął się i wpadł 
do wody, uderzając głową o kamienie. 
Śmierć nastąpiła momentalnie. 
| = Wszystkiemu ja jestem winien — 
wyszeptał młodzieniec. 


— Nie, pan tu nie zawinik: Wszyst- 
Tłum. D. 
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